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Parcelacji, ziemi i parcelacja sanacji
Nawel wśród braci -  niezgoda

Nowe poglądy na nowy obóz
Przędziwne pogłoski krążą do­

koła zagadnienia parcelacji oraz 
naistępstwa po p. wiceministrze 
Raczyńskim Ostatnio zwrócono 
uwagę, że ogłoszony niedawno do­

datkowy wykaz majątków, podle­
gających przymusowemu wykupo­
wi, wraz z poprzednim wykazem 
dorocznym, przewiduje rozparceio 
wanie około óO.OOO ha ziemi na

.„Obóz narodowo-pa ii stW3'vy11

N a w a  o r g a r  7 a t ; a  s a n a c y j n a !
C-go do 60-go roku życia musi 
ćwiczyć w organizacjach o cha­
rakterze Epurtowo - wojskowym" 
Organizatorzy uważają nadto, że 
Polska jest „paiistwem narodo­
wym, które winno być oparte na 
zasadach najbardziej demokraty­
cznych", i sądzą, że „z bezwzglę­
dnego nakazu sprawiedliwości 
społecznej" nasoł na dzień dzi­
siejszy- powinno brzmieć:

.Równanie w dół“ dla gory i 
„równame w  górę" dla dołów.

Należy wyjaśnić, że próba 
stworzenia „obozu narodowo-
państwowego" nie ma nic wspól­
nego z przygotowaniami pik. Ko­
ca do utworzenia wielkiej partii 
rządowej'. Mużnaby nawet sądzić, 
że grupa trzydziestu, organizują­
ca „oboz naroaowo-państw-owy", 
jest harcownikiem dla płk. Koca 
zgo’>a niepożądanym.

Grupa oficerów - legionistów 
w rezerwie i w  stanie spoczynku 
postanowiła przystąpić do orga­
nizowania now-ej partii politycz­
nej pod nazwą „Obóz narodowo- 
państwowy". Grupę organizato­
rów stan rwi podobno zespół trzy­
dziestu.

Przygotowana deklaracja ideo­
wa podnoś., że organizatorzy no­
wej partii w-yrośli ,z rycerskiego 
ducha walk niepodległościo­
wych i pohateiskiej tradycji Le­
gionów “ są „żołnierzami M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego" i pra­
gną budować Polskę mocarstwo­
wą.

Poza tym są „grupą niezależną 
od nikogo i od niczego".

W  wj-t; eznych programowych 
mówj się o „narodzie pod bronią" 
i zapowiada, że każdy Polak „od

Ojielunka nieszczęśliwych...
P r z e w r o t n e  s p o s o b y  p . P a r y l e w i c z o w e j

Opinia publiczna coraz bar­
dziej niecierpliwi się, oczekując 
na rozpoczęcie procesu osławio­
nej Parylewiczowej. Sprawa ta 
odwleka się, bowiem do sędziego 
apelacyjnego do spraw szczegól­
nej wagi dr. Korusiewicza zgła­
sza się wciąż mnóstw-o osób, któ­
re donoszą o nowych szczegółach 
sprawy; niestety wielu mformato 
rów, zwłaszcza autorów anoni­
mowych listów pisze rzeczy zupeł 
nie fałszywe, lub usiłuje wyko­
rzystać sytuację dla osobistych 
brudnych celów; z tej okazji nie­
jedna jeszcze osoba „informują­
ca" usłużnie o sprawkach Paryle 
wieżowej znajdzie się za kratka­
mi.

Ciekawie wypadło badanie Ls- 
tów, wysyłanych przez Parylewi- 
czową, gdy była jeszcze na wol­
ności, w których prosiła o protek 
cję (oczywiście nie bezinteresow 
ną). Listy te pisała oskarżona 
do rożnych przedstawicieli władz 
i urzędów, podkreślając w nich 
stale, że „prosi pierwszy raz w 
życiu i interweniuje tylko na ży­
czenie nieszczęśliwej matki etc. 
Przebiegła treść listów kończyła 
się zazwyczaj zwrotem, że mąż 
r‘ic o nim nie wie. Śledztwo wy­
kazało dalej, że za interwencję 
parylewiczowa nie pobierała usta 
lonych z góry „honorariów" lecz 
stosowała wobec petentów rożne

Przytyk I Brazylia
Z nr. 297 „Naje Folkscajtung" 

dowiadujemy się, #o czego służy 
proces przytycki zagranicą. Oto, 
na ręce Rady Krajowej żydow­
skich związków zawodow-ych 
wpłynęło 800 zł., zebranych w 
Sao - Paolo w Brazylii przez ko­
mitet zblokowanych partyj Bund, 
Poalen - Sjjon i trockistów.

wykręty, jak np. że zgubiła pie­
niądze, że musi utrzymywać du­
żą rodzinę itp. i w związku z tem 
potrzebuje większej gotówki.

kresach wschodnich. Jak słj chać 
w związku z tym panuje zadowo­
lenie w kołach ukraińskich, a nie­
zadowolenie ' w niektórych kołach 
obozu rządowego, gdyż mówi się, 
że z parcelacji tej nie będzie wo­
góle korzystać luanosć poisica.

Co się tyczy następstwa pu p. 
wiceministrze Raczyńskim, to nie 
jest- wynikiem pomyiKi, że jako 
kandydatów na następców wymie­
nia s.ę dwóch braci Leehnickieh. 
Istotnie, na to stanowisko wysu­
wany jest zarówno dctychc zasowy 
wiceminister skarbu, p T. Lech- 
nicki, który poaobno nosi się z my 
ślą opuszczenia swego dotychcza­
sowego resortu, jak i p. Felicjan 
Lechnicki.

Jak wiadomo, p. wiceminister 
Tadeusz Lechnicki zajmował się 
w Ministerstwie Skarbu ni. in 
sprawam, kartelowymi i był gor­
liwym zwolennikiem rozwiązania 
wartełu w-ęglowego. Ostatnio nato­
miast czynniki miarodajne skła­
niają się raczej ku projetowi prze 
dłużenia kartelu węglowego, któ­
rego umowa wygasa 1 marca roku 
przyszłego.

W racając dc spraw, związanych 
z resortęm rolnictwa, należy za­
znaczyć, żś wiąże się ono z cało­
kształtem sytuacji politycznej. 
Mianowicie, p. min. Poniatowski 
ma oanrenne zapatrywania na 
sprawę pow-ołania do żyda nowe­
go obozu politycznego.

Ostatnio lansowano nieprawdo­
podobna zupełnie pogłoskę, ze rłk. 
Sławek również przeciwstawił się 
koncepcjom płk. Koca, stając na 
tym samym dubrowolnym sojusz­
nikiem T.nycn jej przeciwników.

S u k c e s y  p o w s t a ń c ó w  n a  w s z y s t k i c h  f r o n t a c h

Odsiecz przy byia poć 0vled9
Largo Caballero tworzy... obozy koncentracyjne

S E V iL L A  12. lu Komunikat 
gen. Que,ppo de Liano donosi: 
pod Oviedo pcwstańcy zajęli Mon 
te Naiango —  pozycja ta panuje 
nad Ovitdo. Pozwoli to na przers 
wanie frontu wojsk rządowych 
oblegających miasto.

Inna kolumna wojsk powstań­
czych zajęła wioskę San Julian 
na drodze do Ovieao, w odległo­
ści 10 kilometrów

Podczas ostatnich ataków na 
Oviedo stracili asturyjscy górni­
cy przeszło 1000 ludzi.

W  okolicy Villaviciosa zajęły 
wojaka powstańcze, prócz wsi 
Espiel. miejscowość V.Harta; w  
bitwach pod Sierra Gredos utraci 
ły wojska rządowe 400 zabitych 
pud Łas Navas Del Narąpes.

Lotnicy powstańczy zaatakowa­
li skutecznie nieprzyjaciela na od 
cinku Cordoby, Na odc:nku Avi* 
la przeprowadziły woj *ka pow­
stańcze koncentrację na pozy­
cjach San Juan Delanava. W oj­
ska rządowe cofnęły się tu na ca­
łej linii, pozostawiając na placu 
boju przeszło 400 zabitych Do 
Talavera przybył pik. Yague, któ­
ry objął dowództwo nad wszyst­
kimi wojskami na tym odcinku.
_ W  zakończeniu komunikatu o- 

świadczył gen. Queippo de Liano, 
i i  w wypadku, gdyby Sowiety o- 
1-azały pom°c rządowi hiszpań­
skiemu, Włochy gotowe są czym 
nie poprzeć ruch powstańczy 

PA R Y Ż  12.10 Z Madrytu dono­
szą, że w przemówieniu, wygło­
szonym do młodzieży socjabsty- 
cznej, minister spraw zagranicz­
nych Del Vayo oświadczył między 
innymi, iż położenie Madrytu jest

krytyczne. Ukrywanie tego stanu 
rzeczy byłoby równoznaczne z za; 
mykanitm oczu przed niebezpie­
czeństwem. Minister wystosował 
do zebranych apel o zachowanie 
ducha karności. Wszystkie wysił­
ki rządu —  podkreślił minister —  
będą chybione; o ile rozporządze­

nia władz, zmierzające do zwięk­
szenia obronności stolicy nie bę» 
dą wykonywane z prawdziw ie żoł 
nierską karnością.

Rząd Largo Caballero postano­
wił utworzyć obozy koncentracyj­
ne, do których wysłani być maja 
przeciwnicy obecnego rządu.

Wykrycie maszyny drukarskiej
w  p iw u  ud en  d o m u  h a n d l o w e g o

Agencja KAD  donosi:
Od dłuższego czasu na terenie 

Warszawy dał się zauważyć ma­
sowy napływ nielegalnego wydaw­
nictwa p. t. „Sztafeta".

Po długich i żmudnyeh obser­
wacjach i inwigilacjach Policja 
Polityczna Warszawskiego Urzę­
du Śledczego natrafiła na ślad 
dobrze zorganizowanej i zakon­
spirowanej drukarni.

W  dniu wczorajszym do lokalu 
jednego z tow-arzystw handlo­

wych w śródmieściu wkroczyli 
funkcjonarjusze policji i przepro­
wadzili parogodzinną rewizję, któ 
ra dała rewelacyjne wyniki.

W  podziemiach wspomnianej 
firmy, wśród baniek i cystern z 
chemikaliami znaleziono kilka wa 
lik, w których znajdowała się ro­
zebrana maszyna drukarska, t. 
zw-. „Bostonka".

W  związku z tą sprawą aresz­
towano 8 osób. Będą one oskar­
żone z art. 97.

Zaprenumerować A  3  C
można OSOBIŚCIE lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy Al. Je­
rozolimskie 3-a I p. lokal 19, albo T E L E F O N IC Z N IE  —  teł 7-27-33.

Ujęcie groźnych bandytów
Jeden z opryszków ranny w nogę

Na dom Brauna, we wsi Cza- 
stow (pow. mj śliniecki), dokona­
no napadu. Napastnicy zrabowali 
szereg przedmiotów i zbiegli. Za­
wiadomiony o napadzie komen-

P ra w d a  o  Niemczech
k on fiskata  m ow y  P ap ieża  | P rze  ież N iem cy, ja k o  naród  

zw róc iła  u w agę  czyteln ików  iowoezesny, są narodem  n a i-  
r,a w ew n ętrzn e  stosunk N ie - ,  u łodszym  z w ie lk ich  n aro - 
iniec. Z w ró c iła  uwagę, na fak t, d o w  europejsk ich . T w órca  
że nie w szystko jest tam  l a k , /.jednoczenia N iem iec, B is-
pom yśln ie, ja k b y  o tym chciał 
przekonać ca ły  św iat m inister 
Goebbels.

Pod d a liśm y  się bo w iem  su ­
gestii, że wszelk ie krytyczne  
głosy o w ew nętrznych  sto­
sunkach N iem iec, to w yn ik  
p ro p agan d y  żydow sk ie j. Oczy  
w-iście nonsensem  jest p rzy ­
puszczać, jak o by , ja k  to tw ie r­
dzi p ro p agan d a  żydow ska, so­
c ja lizm  narodow-y b y ł w- p rze ­
dedniu  u padku , jak o b y  sytua­
c ja  N iem iec dzisiejszych by ła  
gorsza, niż p rzed  przew rotem , 
je st rzeczą oczyw-istą, że  ̂w  cią  
gti ostatnich p a ru  lat N iem cy  
w rm ocn iły  sie ogrom nie, że 
dotychczasow y system rządze ­
nia m a p rzed  sobą jeszcze dłu  
gi okres. W szystko  to p raw d a .  
Jeśli się jed n ak  spo jrzy  na  
stosunki w ew nętrzne  N iem iec  
nie p od  kątem  w idzen ia  ch w i­
li b ieżącej, ale pod  ka lem  w i­
dzenia w iek o w ego  ich ro zw o ­
ju, to jest rów-meż rzeczą n ie- 
wutpM wą, że p rzed  N iem cam i 
stoją b a rd zo  pow ażn e  trud ­
ności.

U h  ga jąc  sugestji p ro p agan ­
dy niem ieckiej, zapom n ie liś ­
m y zupełn ie  o tak jeszcze n ie ­
da lek ie j przeszłości N iem iec.

m ark  b y ł raczej P rusak iem , 
niż N iem cem , a jeszcze w ro ­
k u  1818 b a rd zo  ostro p rzec iw ­
staw ia ł się z jednoczen iu  N ie -  
m er t j lk o  dlatego, że m ia ło  
się ono odbyć  na  p la tfo rm ie  
ideo log ii lib e ra ln e j, a  nie pod  
batutą P rus. P rzecież jeszcze  
70 lat temu, gdy  zarów-no na­
ród  po lsk i, ja k  i n a ród  n ie ­
m iecki w chodziły  w  sk ład  
szeregu państw-, poczucie je d ­
ności n arodow e j by ło  w  P o l­
sce o w ie le  siln iejsze, niż w 
Niem czech . P rzecież w łaśnie  
w tedy, gdy  n aród  po lsk i we  
wszystkich  zaborach  żył ideą  
pow stan ia  p rzec iw ko  Rosji, 
w łaśn ie  w tedy  N iem cy  by ły  
rozdarte  na p row ad zące  w o j­
nę obozy.

P rzed  p rzew ro tem  h itle row ­
skim  obóz kom unistyczny w  
Niem czech  b y ł n iezw y lke  sil­
ny. A  b y ł to kom un izm  nie 
tylko uczuciow y, ale ruch sil­
n ie zo rgan izow an y . C z tz  m oż- 
r.a p i z\ puszczać, że ten ruch, 
oparty  o silną ideo log ję , 
m óg ł w  c iągu  lat paru  zginąć  
bez ś ladu?  N iew ą tp liw ie  część 
kom unistów  przeszła do p a r ­
tii n a ro d o w o  - socjalistycznej, 
n ad a jąc  je j zresztą p ew n e  pię­

tno, ale część pozostała nie- nia się walki, kto wie,, czy nie
w c lp liw ie  w ie rn a  ca łkow ic ie  
d u w ią n i ideałom .

A le  w reszcie p rob lem  n a j-  
w ażi. ejszy. P ro b lem  ro zd w o ­
jen ia  ie lig ijn ego . O d czasów  
re fo rm ac ji n aród  niem iecki 
jest rozdarty  na d w a  zw a lcza ­
jące  się obozy re lig ijne . D o ­
póki la spraw  a nie będzie  z a ­
ła tw ion a , m e m oże być m ow y  
o p raw d z iw y m  zjednoczeniu  
N icnFec. B odajże  na jistotn ie j­
sze źród ło  naw Tolu  do p o gań ­
skiej przeszłości leży w  chęci 
re lig ijn ego  z jednoczen ia  N ie ­
m iec. Z jednoczen ie  bow iem  
na tle protestanckim  w obec  
słuszności protestantyzm u nie  
w y d a je  się m ożliw e. Szukanie  
zjednoczen ia  na  gruncie  kato- 
Lek im  w y d a je  się d la  w ie lu  
nitum, Tiw  vm z p ow od u  usta­
lonych w  ciągu  w ie k ó w  nie­
chęci i zadrażn ień .

D la tego  zw alczan ie  kato li­
cyzm u, czego ostatnim  w y ra ­
zem  jest skon fiskow an ie  m o­
w y  pap ieża, nie jest czym ś 
p rzyp ad k ow ym , lecz w y n i­
k iem  istotnej po lityk i soc ja ­
lizm u  narodow-ego. Katolicyzm  
w  N iem czech  jest za silny, bv  
m óg ł być zm ieciony z p o ­
w ierzchn i życia przez reakc ję  
pogańską. N a  tym tle n iew ąt­
p liw ie  będą  p rzeżyw a ły  N iem  
cy g łębok ie  kon flik ty  w e ­
wnętrzne. W  razie  zaostrze-

bedzie  m ia ł pew nej ro li do 
o d egran ia  W ied eń , jeże li sta­
nie się ośrodk iem  N iem iec  k a ­
tolickich.

T ru d n o  dziś p rzesadzać  z 
ca łą  pew nością, w  ja k i spo­
sób potoczy się b ieg  w y p a d ­
ków w ew n ątrz  N iem iec, p rze -  
de wszystkim  dlatego, że od  
istotnego b iegu  w y p a d k ó w  w  
N iem czech  jesteśmy- ogrodze ­
ni m urein  p ropagandy  i cen- 
z ry  n iem ieck iej. N ie w ą tp li­
w ie  jed n ak  przyszłość N ie ­
m iec nie przedstaw  ia się tak  
czarno, ja k  chce p ro p agan d a  
żydow ska, ale ró w n ie  n iew ąt­
p liw ie  nic tak różow-o, jak  
p ragn ie  rzecz przedstaw ić  
p ro p agan d a  niem iecka.

J. K

W c zo ra jszy  nasz artyku ł 
wstępny w skutek  b łęd u  d ru ­
k arsk iego  zosta ł zn iekszta ł­
cony. Zam iast „P o rtu ga lia  i 

lochy- m oże uży ją  nacisku  
gospodarczego  i politycznego, 
by u k róc iły  przem yt w-ojeimy 
d la  w o jsk  pow stańczych ", 
w in n o  być (o  A n g lii i F ra n c j ')  
„M oże uży ją  nacisku gospo ­
darczego  i politycznego, by 
P o rtu ga lia  i W ło c h y  ukróciły  
przem yt wojenny- d la  w o jsk  
p ow s t a ńczycli

dant postei unku w Paczechowi- 
cach, wysłał dw u posterunko­
wych policji na miejsce wy-, 
padku. Policjanci, jadąc na rowe 
rach, zauważyli na drodze pod 
Czastowem dwóch osobn ków, 
którzy na wiaok policji skry li się 
w zaroślach nad rzeką.

Wówczas jeden z policjantów  
zsiadł z row-eru i rzucił się w po­
ścig za nimi.

Ścigani przeszli w  bród rzekę i 
ukryli się pod kaplicą, niedaleko 
wsi Foznachowice Górne. Polic­
jant poszedł wślad za nimi, a gdy 
na rozkaz „ręce do góry" areszto 
wani nie usłuchali, policjant od­
dal strzał z karabinu raniąc jed ­
nego z nich w nogę. Rannym oka 
zał się niejaki Jan Ligas, nigdzie 
nie meldowany, poszukiwany lis­
tami gończymi za kradzieże i na­
pady z bronią w  ręku.

C o  b ę d z i e

z Centropapieram?
Jak donosi Agencja Telegrafi­

czna’ „Express“ , dnia 1 stycznia 
1937 roku upływa termin umowy 
pomiędzy fabrykami papieru w  
sprawie centralnego biura sprze­
daży „Centropapierp". Między 

fabrykantami w-yłoniły się obec­
nie poważne różnice zdan nad u- 
trzymaniem „Centropapieru", po­
nieważ fabryki większe, które o- 
statnio poczyniły duże inwesty­
cje, zażądały przyznania im wśęk 
szych kontyngentów. A  ponieważ 
konsumeja papieru nie ulegała 
zwiększeniu, zatem przyznanie 
kontyngentów większych dużym 
fabrykom musiałoby się odbić na 
fabrykach mniejszych.

Ostateczna decyzja w tej spra­
wie ma być powzięta m zebraniu 
w dniu 16 listopada r, b.

O. o. depesz i wiadomości na str. 2 -ej i S-ej
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Sztuko rzitfzafe ncr&dem polskim
Gdy my się o sztuce rządzenia ( czasy saskie, zbyt późne odrodzę- ■ dziejów narodu. Znamy dwie me-

narodem polskim, zawsze scają 
mi przed orzywa dwaj nasi kró, 
Iowie, dwa kontrasty. Wspaniała 
postać Stefana Batorego, jak 
Matejko go przedstawił pod 
Pskowem z rękoma dumnie na ko 
łanach wspartymi, czy jak na 
portrecie współczesnym, którego 
kcpia zdobi aulę uniwersytetu 
wileńskitgo. To jedna postać, to 
jeden symbol. Drugi symbol to 
jego następca, Zygmunt Waza, w 
stroju cudzoziemskim, suchy, 
zimny, nieufny. Za czasów pierw  
szego Polska doszła do szczytów 
potęgi. Od drugiego, choć roz­
szerzała jeszcze swe granice na 
wschodzie, rozpoczyna się upa­
dek Rzeczpospolitej.

Bdtofy nie łamie tego, 
co przysiągł

Batory nie miał rządów łat­
wych. Zastał społeczeństwo, któ 
re przywykło walczyć z królami, 
które z a 1 ostatnich Jagidlonów  
chwyciło inicjatywę w swe ręce 
i umiało rządowi narzucać swą 
wolę. Już były w nim zaczątki 
anarchii i samowoli, była buta 
możnych panów i d magogia przy 
wodców szlacheckich. Zborow* 
scy, przeforsowawszy wybór Ba 
torego, spodziewali się dla swej 
roaziny wptywów przemożnych, 
niemalże dyktatury rodowej. Ba­
tury odwraca się od tych, co go 
wydźwignęli, przywołuje Zamoy­
skiego, swego przeć iwnika w cza­
sie elekcji, opiera się na szero, 
kich masach szlacheckich, usu­
wając wpływ możnowładztwa. 
Obdarza szlachtę zauianiem, roz 
szerzą nawet jej przywileje, wy 
magając wzamian poszanowania 
władzy królewskiej i dużych ofiar 
ala państwa. N ie zawsze może 
przeprowadzić plany swe bez o- 
poru, ale nie łamie tego, co po- 
priysiągł

Zygmunt III 
p o d w a ż a ł  z a u fa n iu

nie narodu, którego zewnętrznym 
przejawem była Konstytucja 3,go 
Maja 1 —  rozbiory

Charanter pozostał ten sam
Ktoś powie z pogardą: szla-

chetczyzna, wady staroszlachee- 
kie. Ale przecie ta właśnie warst­
wa szlachecka wykształciła kul­
turę Polski, która przetrwała do 
dziś. To też warstwa ta schodzi 
z pola, bodaj na zawsze. Przyszły 
czasy nowe. Ale rysy charakteru, 
które j^, cechowały, odnajdziesz 
i dziś w narodzie potskim. odnaj, 
dziesz w inteligencie i robotnika, 
najmniej może w chłopie. Dziś 
widzimy, że inteligent i robotnik 
anarchizuje się.

Metoda zaufania 
i metoda nieufności

Jesteśmy na zwrotnym punkcie

tody rządzenia narodem w naszej 
historii metode zaufania i me­
todę nieufności, rządzenia przy 
pomocy tych, co to zaufanie na­
rodu posiadają j tych, co go nie 
mają. Na miły Bóg, nie powta­
rzajmy błędów historii. August II 
chciał być w Polsce Ludwikiem  
XIV, ślepo naśladował swój ideał 
polityczny, który chciał żywcem 
Polsce zaszczepić z Francji, Raz 
jeszcze: strzeżmy się biędów hi* 
storii. Mamy w naszej narouo- 
wej psychologii takie cechy, któ­
re mogą wy dźwignąć , Polskę, 
lub ją  zgubić. Klucz ao ich wy­
korzystania nazywa się: zaufanie 
do narodu. W  dylemacie: Batory 
czy Waza, wołamy: Batory, Ba­
tory, Batory.

(„Kurier Wileński" Nr. 9, 
„Sztuka rządzenia narodem poi* 
skim“ .) '

U  c  35  o  r b  y  p  o  j
Żyuzi i ary jczyiy w  ruchu cocjdlistyiziiyin  

C z A f s i ń & k f  n a  k o n f e r e n c j i  S n n c T .n
W ruchu socjalistycznym istnie­

je podział prac;., polegający na 
tym, że towarzysze wyznania aryj 
skiego głosują, słuchają z nabo­
żeństwem różnych referatów, 
wrzeszczą i biorą baty na manife­
stacjach, zaś towarzysi.e - rodacy 
bi. p. Marxa trudnią się uświada­
mianiem swej nie 3tarozakonnej 
owczarni

Wyłom vi tej tradycji zrobił do­
piero czoiowy marksijta P. P. S.,

wiadomości publicznej nie poda 
no, ale może o niej dać wyobra­
żenie entuzjazm, jaki wzbudził 

W  dawnych kancelariach rosyj­
skich nieodzownym meblem był 
t. zw. uczonyj jewrej t. j. biegły 
w żargonie, Szulchem Aruchu 
i marksizmie starozakonny, mają­
cy za zadanie informować guber- 
natorów i policmajstrów o prą­
dach *deuwych i życiu społeczno- 
politycznym w ogóle swych

p. Czapiński, występuiąc na bun- j współwyznawców. Po przykładzie
dowskiej konferencji oświatowej 
dnia 7 b. m. w charakterze refe­
renta i to nodobno w języku pol­
skim. Oczywiście, do wykładania 
zebranym głębokich zasad mark­
sizmu go me dopuszczono —  pra-

I
p. Czapińskiego widzimy, że żauen 
naiód. nie tylko panujący, ale 
szykujący się do objęcia panowa­
nia nie może odejść się bez ta- 

| kich... uczonych ze środowiska 
swych poddanych. Jednego tylko

wił jedynie „o prądach ideowych od takiego uczonego możemy wy- 
w społeczeństwie polsk:rn“. Tre- { m agać: oto, aby informował uczci-
ści tego referatu, oczywiście, do

/'Odwójna mi ara
więzieniu św. Mkhała

Inż. Hoboszyńskiemu odmówiono pozwolenia  
na uczęszczanie m  Kaplicy w ięziennej

w
Jak już donosiliśmy, śledztwo Krakowie, W anaa Parylewiczo- 

w sprawie inż. Adama Doboszyń- wa i jej wspólniczka Żydówka z 
skiego uiegio rozszerzeniu o zbro ; Tarnowa —  Fleiseherowa, dalej 
dnię z art. 167 k. k. Ponadto po­
stanowiono wszcząć śledztwo

przywódca.PPS, żyd dr. Bolesław  
P.robner, aresztowany pod poważ, 

przeciwko 19 osobom, dotychczas nym zarźutem prowadzenia na 
me oskarżonym, również z art 1 szeroką skalę zakrojonej akcji 
167, par. 1-go k. k. (branie udzia- • komunistycznej. Nie można oczy­
ta w związku zbrcjnym) wiście tych czterech osób sta-

Obecnie więc śledztwo 0 wyprą | wiać na jednej platformie i jed- 
wę na Myślenice obejmuje 106 nakowo traktować. Takiego zda- 
oeób z inż. Duboszyńsk m na cze* nia oył zapewne i sąd skoro np 
te. Rozszerzenie śledztwa ma s w o ja k  Parylewiczowa i Fleischero, 
je konsekwencje także i dla sura , wa jak i dr Drobner korzystają 
wy jako całości. Jak wiaaomc ^
Medztwo o wypadki w Myśleni­
cach toczy się już przeszło 3 mie­
siące. Procedura karna dopusz- 
cza jano najwyższe granice czasu

z zezwolenia na dostarczanie im 
gazet i jedzenia (obiad itd.) z do­
mów, gdy równocześnie inż. Do- 
boszyński ty._h rzeczy jest pozfca 
wiony.

Inż. Doboszyński, człowiek re, 
ligijny i praktykujący katolik, 
już dwa miesiące temu wniósł 
prośbę ao sędziego śledczego o 
zezwolenie mu na branie udziału 
w niedzielnych nabożeństwach w 
kaplicy więziennej. Do dnia dzi­
siejszego takiego zezwolenia nie 
otrzymał.

wie, nie goniąc za tanim schlebia­
niem swym panom. Co do p. Cza- 
pinskiego, to możemy być pewni, 
że okazał się godny pokładanego 
w nim zaufania, gorzej atoli spi­
sał się drugi goj, dopuszczony na 
tę konferencję, niejaki p Ład- 
kow\ski, przedstawiciel Centralne­
go W>działu Młodzieży P. P. S., 
który gorąco przekonywał zebra­
nych, że polska i żyaowBka mło­
dzież socjalistyczna powinny spo­
tykać się nie tylko na konferen­
cjach i wiecach, ale i w codzien­

nej pracy. Przecież i p.p s‘owcy i 
bundziści rozumieją doskonale, że 
ze współpracą tą nie sposób zbyt 
się afiszować —  najlepszym do­
wodem separacja w czasie wybo­
rów łódzkich, dokonana za apro­
batą i jednej i drugiej strony —  
boć przy zadaleko posuniętej mię­
dzynarodowej współpracy w ru­
chu robotniczym, wszyscy polscy 
przywódcy P. P. S. musieliby rlie 
zadługo ograniczyć się do roli in­
formatorów Nalewek o stosun­
kach we właściwej Pclscc...

f .  Kucztwsk; zastoje
w Izbie Pożeni. h«andl.
W  związku z umieszczoną 

przez nas w dniu lo b. m. wiado­
mością o ustąpieniu wicedyrekto­
ra Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Warszawie, p. Witolda Kuczew 
skiego z zajmowanego przez nie­
go w Izbie stanowiska, IzDa ko­
munikuje. - iż p- dyr. Kuczewski 
pełni nadal swe dotychczasowe 
funkcje i z Izby nie ustępuje.
-  • " *  ,  *

Ze swej strony wyi-ażamy ra­
dość spowodu zah:godzenia tarć 
na tle wysłania cło BeiJzy prze­
mysłowców ceramicznych.

Marsz głodnych na Londyn
projektu ą kom uniści., w  Mosk&ie

Pisma angielskie donoszą o 
szczegółach sensacyjnego planu 
aktywizacji ruchu komunistyczne 
go w A n g lii ,  opracowanego w... 
Moskwie.

W  myśl szczegółowych instiuk

I zaraz notem przychodzi Z\g*. trwania śledztwa 6 miesięcy. 0 -
becnie na skutek rozszerzenia 
śledztwa czasokres ten liczy się 
na nowo, tak iż śledztwo potrwać 
może nawet do wczpsnej wiosny.

Okuliczności te zbiegły .się z 
faktem opracowania projektu u- 
stawy o skasowaniu sądów przy­
sięgłych w Małopolsce.

O ile projekt stanie się ustawą 
przed rozprawą przeciwko inż. 
Doboszyńskiemu. wówczas spra­
wa wypadków w Myślenicach za, 
miast przed sąd przysięgłych, do­
stałaby się przed zwykły trybu­
nał Sądu Okręgowego, co dla 
sprawy nie jest obojętne.

Tak więc dwa fakty na pozór 
nic ze sobą nie mające wspólne-

munt Waza. Nie o to nawet w tej 
chwili chodzi, że myślał bardziej 
o swojej dynastii niż o Polsce 
Mówimy o sztuce rządzenia, nie o 
celach polityki. Batory w skryto- 
ści serca też myślał o Węgrzech 
Gdy planował wielką wojnę z 
Turkami i chciał ich wygnać z 
Europy, marzyły mu się wielkie 
wolne Węgry Ale cele te łączył 
z dobrem swej nowej ojczyzny. 
Przede wszystkim jeanak opierał 
się na narodzie, nie zaś walczył 
z narodem. Zygmunt czul nieuf­
ność do tych, którymi rządził. 
Niedowierzał im i nawet wtedy, 
gdy realizował takie plany, któ- 
reby mogły być dla Polski poży­
teczne, odstręczał tą nieufność ą 
wszystk’ch. Ci, co byli do końca 
w jego obozie, ci najwięksi ów, 
cześni synowie Polski—  Żółkiew 
ski, Skarga, Chodkiewcz —  rów­
nież me ufali królowi i król im 
nie ufał. Walczyli z Zebrzydow­
skim, bo wiedzieli, że rokosz, że 
rewolucja to zguba Polski. Ale 
serca nie mieli do króla. Walczyli

Z  ta je m n ic  z n a n y c h  io k s lo w

„Express‘‘-„Hsfb5l“- ,ftwo Okocimskie"
W i e lk :  p r o c e s  w a r s z a w s k i c h  p r z e d s i ę b . o r c d w  D a r ó w * c n

Współwłaścicieli i zarazem za­
rządców zbankrutowanej restau­
racji ,,Express“, Bolesława Syp­
niewskiego i Piotra Kałużniackie- 
go, oskarżono o przywłaszczenie 
85.000 zł. oraz różnych ruchomo­
ści restauracyjnych.

Afera cała ma zawikłany pod­
kład, wynikła Dowiem ze skompli­
kowanych rozliczeń pom.ędzy kil­
koma instytucjami. Mianowicie 
oskarżeni wraz z 40 innymi udzia­
łowcami, głównie kelnerami, zało­
żyli w r. 1931, jako spółkę z ogra-

go: rozszerzenie śledztwa vv spr?. niczorią odpowiedzialnością, restau
wie inż Doboszyńskiego, oraz 
ewentualne zniesienie sadów 
przysięgłych —  dziwnie s!ę łączą 
i zazębiają.

T,W D N .“ donosi: inż. Dobo- 
szyńśki przebywa w dalszym cią­
gu w więzieniu św. Michała w 
Krakowie. W  tych samych .ma­
rach pizebywają i inni więżmo-

q władzę królewską, bo —  jak to wie, którymi opinia publiczna ży 
peżniej określił Taine —  lepszy w0 3ie interesuje: „bohaterki"
najgorszy rzad, niż bezrząd. Ale głośnej afery korupcyjnej, żona
w obozie królewskim nie widzieli 
również potęgi Polski, widzieli 
rozdarcie narodu i z ust najwięk­
szego naszego mówcy padały 
straszne słowa o okręcie co tonie 
i niezgodzie narodowej.

Zygmunt III nie umiał rządzić 
narodem, bo nie umiał wprząc go 
do twórczej pracy dla państwa, 
bu otaczał się ludźmi, do których 
często naród nie miał zaufania, 
bo swymi posunięciami sam to 
zaufanie do siebie podważał.

b prezesa Sądu Apelacyjnego w

Zmiany
w BanKu Amerykańskim

Jak się dowiaduje Agencja 
„Iskra", po dłuższych pertrakta­
cjach portfel akcyj Banku Ame­
rykańskiego w Polsce został na­
byty przez nową grupę kapitali, 
stów szwedzkich. Kapitał akcyj­
ny Banku wynosił 5 milionów zł. 
Na czele grupy szwedzki* j stoi 
generalny dyrektor Union Banku 
w Paryżu, p. Schónmeyer, który 
ostatnio powołany został do rady 
Banku Amerykańskiego.

rację „Expres8“ . Dostawcą piwa 
był znany browal Gótza w Okoci­
miu. Na marginesie tej sprawy 
warto zaznaczyć, źe każdy prawie 
większy bar lub restauracja jest 
w kontakcie z jednym tylko bro­
warem, będąc niejako jego eks­
pozyturą, a wskutek tego niekiedy 
i narzędziem w  ostrej nioraz wal­
ce konkurencyjnej wielkich bro­
warów.

Poczynając od roku 1928 inte 
resy „Expressu“ szłj coraz go­
rzej i wówczas część udziałow­

ców z namowy Kalużniackiego i 
Sypniewskiego założyła restaura­
cję p. f „Bar Piwo Okocimskie". 
Obaj oskarżeni, ażeby umożLw.ć 
egzystencję nowemu narowi, po­
życzyli mu samowolnie w kilku 
transzach kwotę 140.000 zł., opar­
tą na otrzymanych od browar u 
Gotza wekslach. Tranzalccję tę 
ukryli przed resztą udziałowców, 
polecając buchalterom „Expres- 
su“ fałszywe księgowanie.'

Jednakże nowy bar od samego 
początku okazał się instytucją de­
ficytową i wreszcie trzeba go by­
ło w 1931 r. zlikwidować, odstę­
pując lokal Jozefowi Herbstowi 
za 85.000 zł. Przywłaszczenie tej 
właśnie kwoty zarzuca obu oskar­
żonym urząd prokuratorskt, twier 
dząe, że nigdzie jej nie zaksięgo­
wali i schowali poprostj do kie­
szeni. Ponadto zarzuca się im, że 
będąc zarządzcami baru „Ex- 
pres", świadomie dążyli do jego 
bankructwa, umawiając się po ci­
chu z browarem Okocimskim o 
wydzierżawienie lokalu po „F-x- 
pressie" na swój własny rac.hu-

Wielki przejl̂ d rooót inwestytywych
p r z e z  p r z e d s t a w i ć  e l i  S e jm u  i S e n a t u

W  dniach od 15,go do 18-go b. 
m. włącznie odbędzie się na zna­
cznych połaciach kraju wielki 
przegląd robót inwestycyjnych 
przez członków komisji budżeto­
wych Senatu j Sejmu z prezydia­
mi obu izb i marszałkami pp. Al. 

i Prystorem j St. Carem na czele.

Um kowanie wolności 
i poczucie godności 

w ł a s n e )

W  naturze szlachty ówczesnej YV radzie Banku grupę szwedz Parlamentarzystom towarzy- 
bylo olbrzymie umiłowanie wol, ką reprezentują p. p.: konsul gc- S7,yć będą w tej podróży czterej 
ności, było duże poczucie godno- neralny Szwecji i dyrektor spółki 
ści własnej. Są to cechy kon- 1 dzierżawiącej monopol zapałcza, j 
struktywne, które nieumiejętność ny w Polsce Carl Ilerslow, dyrek 
rzadzema Polakami wypaczyła w tor Polskiej Akcyjnej Spółki Te­

lefonicznej „Akers Nilsson i dy-

członkowie rządu, a mianowicie 
wicepremier inż. Kwiatkowski, 
minister rolnictwa p. Pomatow, 
ski, minister przem/Błu i handlu 
p. Roman i minister komunikacji 
płk. Ulrych wraz z kilkoma pod­
sekretarzami stanu i dyrektora­
mi departamentów, nadzorują- 
cych lub prowadzących zwedza- 
ne roboty inwestycyjne

nek.
Aby przyśpieszyć upadek „ £ x -  

pressu" pod dotychczasową hrmą, 
obaj oskarżen i mieli wynosić z lo­
kalu cenniejsze ruchomości, m. in. 
kasę rejestracyjną oraz zapasy 
droższych wódek ~ i naczynia. 
Wreszcie dopięli swego. , Ex- 
press" w dotychczasowym zarzą­
dzie zlikwidowano. Lokal przejął 
istotnie browar Gotza, oddając go 
odrazu obu oskarżonym w dziei ■ 
żawę. Jednakże i u  impreza oka­
zała się deficytowa i bardzo krót­
ko trwała.

Wczoraj obaj oskarżeni, ludzie 
już w  starszym wieku, ubrani z 
pozorami elegancji, zas.edli na ła­
wie oskarżonych w Sądzie Okrę­
gowym, mając przeciwko sobie 
zarówno oskarżenie prokurator­
skie, jak i popierane przez adwo­
katów Pieńkowskiego i Prószyń­
skiego, powudztwo cywilne, wyto­
czone imieniem syndyka masy upa 
dłości „ExpreDsu". Rozprawa, na 
którą wezwano około 40 świad­
ków i przewidziano z góry. że to­
czyć się będzie przynajmniej przez 
cały dzień, wzbudziła wielkie za­
interesowanie z uwagi na dużą 
swego czaau popularność p rzed ­
siębiorstw w sprawę zamiesza­
nych.

cji sowieckich, komuniści angiel­
scy mają zorganizować powszech 
ny marsz głodowy na Londyn. 
Przywódcy komunistów angiel­
skich w okręgach górniczych i 
przemysłowych, a zwłaszcza w  
zagłębiu węglowym w W alii Po- 
łudnowej, w Glasgow, Edynbur­
gu, Carlisle, New Castle, Liwer- 
poolu, Manchester, Sheffield, Co- 
ventry, Cardiff itd. otrzymali zna 
czne sumy pieniędzy na orgamza 
cję i przeprowadzenie w miesią­
cach zimowych marszu głodnych 
na Londyn.

Marsz ten —  według instrukcji 
z Moskwy odbyć się ma z udzia­
łem orkiestr robotniczych, do 
których tworzenia należy juz 
przystąpić. Plan akcji został o- 
pracowany w najdrobniejszych 
szczegółach —  przewidziano na­
wet tekst napisów na transparen 
tach, które mają być niesione w 
pochodzie.

Charakterystyczne, że wśród 
napisów tych nie przewidziano 
zaanego, któryby się zwracał 
przeciw królowi Edwardów .

Spor w retizinie
Osobliwy zatarg wynikł w Lo­

dzi między Komunistyczną Par­
tią Polski, a Bundenr. Oto, jak 
wiadomo, ten ostatni zdobył przy 
wyborach do Rady Miejskiej pra­
wie 24000 głosów, t. j. prawie ty­
le, co pozostałe listy żydowskie 
razem, jednakże bundowcy nie 
są zadowoleni, liczyli bowiem na 
zdobycie wyraźnej większości 
głosów żydowskich. Obecnie tedy 
wymyślają władzom K. P. P.. że 
nawoływały komunistów żydow­
skich do glosowania na P. P. S., 
zamiast na Bund.

Notowania giełd warszawskich

anarchię i gwaltowwn strach 
przed absolutum dominium. 
Wszelkie późniejsze próoy re­
form, choćby najpożyteczniej­
szych. jeszcze to zanarchizowa, 
nie duszy polskiej wzmagały W  
tym rozwoju psychicznym naro­
du tragicznie zarysowuje się syl­
wetka J«na U L ,  króla, który przy 
szedł za późno, zresztą niepo- 
zbawuonego, jako władca, wielu 
wad. Po tym przyszły tragiczne

rektor Banku ze Sztokholmu Axel 
Lindberg. Na stanowisko naczel­
nego dyrektora Banku Amerykan 
skiego powołano p. AxeUa.

Głównym zadaniem Banku bę, 
dzie finansowanie polskiego eks­
portu do krajów skandynaw­
skich. Nowi akcjonarjusze nie za­
mierzają przeprowadzać reorga­
nizacji zarówno dyrekcji jak i 
personelu pracowniczego Banku.

Fcsitaris^i n a r  katedralny
sp ewat w katedrze frdnkhirckfe

Do Frankfurtu n/M. przybył 
Prymas Polski ks. kardynał 
Hlond, który bierze udział w 6 
międzynarodowym kongresie
współczesnej muzyki kościelnej.

W  sobotę ks. Prymas Polski 
celebrował w katedrze frank 
f jrclńej Mszę pontyfikalną, pod­
czas której pienia religijne wyko­

nał poznański chór katedralny 
pod kier. ks. Gieburowskiego, któ 
dy odŚDiewał kilka kompozycyj 
polskich z 17-go stulecia. Akom, 
paniował na oi ganaeh prof, Rut­
kowski z Warszawy

W  ramach kongresu odbędzie 
się specjalny koncert religijne* 

I muzyki polskiej

GIEŁDA FiEU-Ęii***
Dewizy; Holandia 28420; Berlin 

212-36, Bruksela 89 35; Gdańsk 100-00; 
Londyn 26-07; Nowy Joru 5.31 i 1/8; 
Nowy Jurk (kabel) 5.31 1 3/8; Oslo 
130-95;' Paryż 24-84, Praga 18-30; 
óztokholm 134-45, Lurych 122-50

Papiery procentowe: 7 proc poż. 
stabil 5150 (odcinki po 50u doi.) 
51-50 (w proc.); 3 proc. poż. prem. 
inwest. I-ej cm. 6o-00; Il-ej em. 6700; 
4 proc. państw poż. prem. dolar. 
40.75; 5 proc poż. konwers. 52-50; 6 
proc. poż. dolar. 78-00 (w proc.); 7 
proc. L. Z. Tow kred. przem. poi. 
funt. 80-00 ~  80-50 (w proc.); 8 proc 
L Z. Iow. kred. przem. poi funt. 
91-00 (w proc.); 4 i pół proc. L Z. 
ziemskie seria V 45.25 — 46-75; 5 pr. 
L Z. m Warszawy (1933 r.) 54 25 - 
55-25 — 55-00; 5 pioc. L. Z. m. Łodzi 
vl933 r.; 48-00; 5 proc. L. Z. m Ra­
de,mi,- (1933 r.) 39-00; 6 proc. oblig. 
m WaitzaWr fi em. 55-50 — 56-00

Akcje- B. Polski 112-00 — 11100- 
11200; Warsz. Tow. Fabr. Cukru 
36-80; Węgiel ifi.25 — 1600: Lilpop
15-25 — lłi.25; Ostrowiec 33.50; Staia 
chowice .36-75 — 37-50; Haberbusch 
42-00-

Rubel srebrny 1-68; bilon ros 0-80; 
W obrotach prywatnych 4 proc. poż. 
konsolidacyjna (odcinki grubsze) 
50-25: (odcinki drobniejsze) 49-25- Po­
życzki dolarowe w obrotach prywat­
nych: 8 proc. poż. z r. 1525 (Dilionow 
ska) 79-25 — 82-00 — 81-00; 7 proc. 
poż. Śląska fiS-Oti — 0  hi): 7 proc. 
poż. m. Warszawy (Magistral) 66-50 
—69-00-

GI ŁDA ZBOŻCWA
Pszenica jednolita 27.50 - - 28,00, 

zbiorowa 27,00 — 27.50, żyto < ks- 
portowe 10,& — 13.5C, zyto I ;t. 
19.00 — 19.25, II str. 18,75 — 19,00, 
owies eksportowy 18,00 18,25, owies
I st. 17,50 — 18.00, H st. 17,00 —
17.50, jęczmień browarny 26,00 —
27.00, I st. 22,75 — 23,25, 'li st. .21,-50
22.00, III st. 20.75 — 21,00, groch 
Victoria 26,00 — 28,50, wyka 19,00 
— 20.00, peluszka 20.00 — 21.00, 
tubin niebieski 8,50 — 9.00. łubin żót 
ty 13,00 — 13.50, rzepak 40,51 —
41.50, maka pszenna I gat. 39—45,
II gat. 31—39, mąka żytnia 1 gat. 
27,50 — 29.50. II gat 31—32. ctrrby 
pszenne 12.50 — 14.00, żytnie 12.00 
— 12.50, kuchy lniane 20,00 — 21.50
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Na Francję Idzie burza
Krmumści pcd ochroną szpalerów pulicjl

(Od w łasn eg o  ta resp o n d en ta  z P a ryża )
Paryż ży je dz'ś w  gorączce... 

Po  p ierwszych  chw ilach osłupie­
nia, ja k :e w yw ołała dewaluacja, 
dezorientacji cc dc w łaściwych 
m otywow  Kroku rządu Bluma —  
nastąpił akok w  przeciwną stronę, 
ostatn ie chw ile przyn iosły tak 
radykalną zmianę nastrojów , tak, 
i i  rząd socja listyczny spoglądać 
m o ie  w  przyszłość tylko z dużą 
obawą co do własnych losów 
Frontu  Ludowego.Codzienne za j­
ścia n - ulicach Paryża, m an ife­
stacje odrodzonego „K rzyża  Og­
n istego “  nadają sytuacji d zis ie j­
szej zupełnie inny charakter, niż 
m ógł przew idyw ać nawet najoy- 
strze jszy  obserwator. Paryż zbu­
dził się i jak  zawsze, przoduje we 
wszelkich  ruchach i odruchach o- 
p in ii publicznej.

Giełda szale je
Giełda paryska szaleje... Pow i ó- 

c iły  złote czasy spekulacji, żeru­
j ą c e j 'na panicznej ucieczce od 
franka papierowego, na zniszczo­
nych po raz niewiadomo który z 
rzędu oszczędnościach śreaniej 
k lasy m ieszczańskiej Francji. Po­
pyt na papiery wartościowe, a 
w łaściw ie tylko na akcje przedsię­
b iorstw  prywatnych ao tego 
stopnia przewyzszyl ich podaż, 
zaofiarow anie, że m aklerzy g ie ł­
dowi ju ż  odrazu pierwszego dnia 
po otw arciu  giełdy postanowili 
me przyjm ow ać tranzakcyj na

termin, ponieważ nie m ogliby ich 
wykonać. Rzucono się w ięc na 
wszystko, skupowano wszystko, 
co było do kupienia natychm iast 
bez w zględu  na zwyżkę kursów', 
które też skakały do góry  z go­
dziny na godzinę, z minuty na 
minutę. A  bankierzy żydowscy, 
którzy p i zez czas zamknięcia 
giełd  czekali na zniżkę papierów 
francuskich w  Now ym  Jorku, za­
c iera li ręce...

Tłum y Kupującycn
W ielk ie  magazyny paryskie, 

zr.ane w całym św iecie „G allcries  
L a fa ye tte “ , „Sam arita ine“ , „Lou- 
v re “ , „A u  Bon M archć", oblężone 
przez tłumy kupujących.. Tłum y 
w  których znajdziesz wszystkich, 
od najw ykw intn iejszych  elegan­
tek, dam w ielkośw iatowych, do 
robotników, p rzew ala ją  się stło­
czoną hordą przez wszystk ie „re- 
jon y ", skupując dosłownie w szy­
stko, co wpadnie pod rękę, aDj' 
tylko uniknąć zwyżki ren, która 
też nie dała na siebie czekać. Kup 
cy, przernysłowrcy robią śwyetne 
interesy, lecz przeciętny Francuz 
„p etit bourgeois" z trwogą myśli 
o przyszłości, pełnej niejasnych, 
lecz groźnych zapowiedz*!

A kcja  naród iw a
Partie  narodowe wTznow iły i 

wzm ocniły swą aktywność. P rzy ­
chodzi im tu walczyć po raz

p ierw szy (rzecz nie w idziana bo­
daj od lat 70-ych ubiegłego stu­
lec ia ) z dyktatorskim i zarządze­
niami rządu. Pp. Blum i Salen- 
gro płacą zaś rachunek, wysta­
w iony przez partię komunistycz­
ną za poparcie dewaluacji Bronią w idać za za 
komunistów przed naporem sił ergo. 
narodowych, nie wahając się u- 
żyć środków, które gdzie indzie j 
uznauby za „faszystow sk ie". T y l­
ko partią „F ron tu  Ludow ego*, a

wnątrz b o j o w c y  odnieśli lżejsze 
lub  cięższe ra n y .  Pieszych a d e p ­

t ó w  b y ło  nie w ie lu ,  do  nich na* 
l e ż a ł e m  z ciekawości i ja ,  lecz na 
zebranie nie d o s ta łe m  się, uzna­
ny D ow iem  zo s ta łe m  przez polic ję 

m a ło  k o m u n izu ją -

Starcia
P ierw szy  to raz od w ielu mie­

sięcy zebranie komunistów ma-

F o U  i  i i k ż <
W edług op ina p ’ m, stojących 

na gruncie ustroju kapita listycz 
nego, wystąpien ia delegatów  pol­
skich pp. Kom arm ckiego i Rose- 
go, w  Genewie są wyrazem  ten­
dencji, zm ierzającej do w łącze­
nia Polsk i w  orbitę „gospodarki 
W szechśw iatowej", z której wy, 
szliśm y dzięki barjerom  cł"W'ym, 
nandiowi kompensacyjnemu i cen 
ira li dewuz. Ków n.ez z  tymi ten­
dencjam i w iążą te p^str.a zagad 
..nienie dewaluacji.

Gospodarce ś w ia to w i
' Czytam y w  „C za s ie ":

K ra j, który jak Polaka, chce wejść 
ooecnte w gospodarstwo ćw.utowe 
bez przeprowadzeń a dew aljac, pte- 
niądza staje  przeć trudnościami zna­
cznie większymi niż kraje które v a- 
luty l i c  ^dewaluowały

Poprostu tak nam piino do go­
spodarki w szechśw iatowej. Or- 
gąn konserwatywny aż się pali do 
powrotu do sytuacji, w  której 
g iełda w  N^wym  Yorku rozstrzy* 
ga ła  o bezrobociu w  W arszaw ie, 
a różne Rotszyldy1 i M orgenthau ‘y 
ży ły  z pracy polskiego robotnika 
i chłopa. O w łaśn ie! „K ra j, któ­
ry jak Polska, chce w ejść obec­
n ie w gospodarstwa światowe 
K to  chce wejść, je że li nie po li­
czym y m iędzynarodowych i kra* 
jow ych  geszefciarzy ? W  „C za­
s ie " od czasu przeniesienia tego 
pisma do W arszaw y, coraz wy- 
ra ź r ie j w*dać w p ływ y konserwa­
tystów  z Łoazi.

Fachow a pomoc
Pow ró t do liberalizm u kapitali 

'tyczn ego  pachnie nie tylko „Cza 
sow i". Sw oją pieczeń p .ic ze  i 
„N asz  P rz e g lą d " :

Pod kątem tedy liberahzmu ka­
pitalistycznego jest w p olse wręcz 
udwrotnie, niż nakreślił p. Komar- 
nitki. Żydzi są promotorami postępu 
nie zaś wstecznictw* "ospodarczego.

G ew ;ss! Jak m ów icie o libe* 
raliźm ie, o gospodarce św iato­
w e j, o podziale surowców, w olno­
ści obrotu towaram i i ludźmi —  
to róbcie coprędzej dewaluację i 
Uznajcie żydów  za prom otorów 
Waszego postępu gospodarczego. 
L ig a N arodów  w  tern wam do- 
Potnoże. To je j  fach.

Z B ernhardem  pod rękę
da lsze  w yjaśn ien ie  daje nam, 

zam ieszczony w  lwowskiej „Chw i
artykuł p ro f. Georga Bern* 

harda z Paryża  pt. „Żydzi, jako 
zbiorowość gospodarcza".

Jedną ze spornych kwy-styj -tano­
wi kwesua em igracji żydowskiej. 
Je st  ogólnym przekonaniem, że przy 
wzrastającym  zubożeniu Euroo- iest 
tam za wicie kilka milionów ludzi i 
to nie specialnie żydów. Czy »  isto­
cie chonzi tu o *aki nieodmienny 
tak t/ Jestem  zupełnie odmienn. go 
zdania. Nowa organizacja gospodar­
stwa europ* iskiego, a w  szczególno­
ści usunięcie zbyt wielu grani* cel­
nych, i c*» ważniei»ze utworzenie je ­
dnolita , t  europejskiego koićyne-tu 
Kf łpodsu-czego zmieniłoby mo.nt zda­
niem stosunki europejskie w sposób 
osadniczy Okazałoby się m a z u  

z< rzekomy beznadziejne przeludnie­

nie Europy jesl tylko błędem organi­
zacyjnym, Gdyby tu nastąpiła zmia­
na, to należałoby oczywiście także 
łoi gospodarczy żydosiwa zupeln.e 
inaczej ocenie, niż to na ogól dzi­
siaj czynią.

A  w ięc : Now a organ izacja  go­
spodarcza, usunięcie zbyt w ielu  
granic celnych i —  co waźn.'ejs\e 
—  stworzenie jednolitego euro­
pejskiego Kontynentu gospodar­
cze/o,’ a ż / ł l i r M c *  m oglt zostać* 
w Europ ie.'Poprostu  ożyiy dawne 
ideały Paneuropy. A  „C zas" poba- 
raszkował trochę, zam ieszczając 
artykuły Żabotyńakiego i innych, 
za em igracją  żydów, a teraz —  
znowu stanął w  ordynku, Ugania 
z gospodarką św iatową z Georg 
Bernhardem pud rękę

Za żadną cenę
Z gospodarczą gonitwą łączą 

się szybkie b iegi poUtycżne. P ro f. 
Stanisław Stroński w  wileńskim  
organie stronnictwa narodowego, 
„Dzienniku W ileńsk im ", opisuje 
stosunki angielsk ie:

„W początkach września r b. od- 
| byl się w Plymouth zjazd Tratk 

Jnions, potężnego zrzeszenia robotni­
czego. Z oświauułer, przewodców, pp 
Bevin a 1 Citrine, tkorzy w lecie od­
bywali poufną jw «dv“ z rzaden w y­
nikało że Truae Ln<ous goazą się na 
wielkie zbrojenia. A przewounbzący 
p Fitidlay stwieroził, że Trade Unions 
prztciwstaw a się budcwatiiu nerpir

eństwa na zachodzie Europy kosz­
tem wschodu. . . . ,

W odpowiedzi na pogróżki ija iu a  
w Norymocaze przeciw Rosji. powie- 
uziat w The Times z 14  września rb , 
że mylą się Niemcy sądząc, iż V 'teł 
ka Bry Lania gotowany b j la o< pomóc 
do Ucięcia głrw y kouiuiii/niowi, cc em 
dopomożenia dc przewagi dyk‘ a*or- 
skiej w Eu-opie."

Oczyw iście, że się mylą. Czyn­
niki socjalistyczne i liberalno-ka- 
piia listyczne g łow y komunizmowi 
nie utną nie tylko za cenę „p rze­
w agi dyktatorskiej" w  Europie, 
ale za żadną cenę.

Klpiecy garnek
To też „Robotn ik" zaopatruje 

komunikaty m adryck.ego rządu 
takim rewolucyjnym  nagłówkiem :

K O M U N IK A T Y  LE G A LN E G O  
R ZĄ D U

Ten tytuł ma pozyskać sympa­
tie czyteln ików  dla czerwonej 
H iszpanii. W szak P  P- S- mu" 
siafa siłą trzy  .nać swój gai*»ek 
ideowy, bo pod pokrywą az Kip: 
r.admiar ideałów . Świeżo odoyla 
się aKademia uroczysta młodzieży 
socja listycznej

,Tow  Arciszewski scharakteryzo­
wał sytuację polityczną i wezwał niio ■ 
dzież do of.arnej walk. poo s?'anda- 
rem PPS- Okrzyk na cześć PPS. I ntło 
dzieży socjalistycznej podchwycili ze­
brani z goi ącym enirzhzrncm. orkie­
stra odegrała Czerwony Sztandar."

A  potem..
„Tow  Blit im. żydowskiej młodzie 

ży” socjalistycznej ‘ Cukunfti wita w 
serdecznych słowacn Akademię/

Pow iadają, że to przemówienia 
było najbardziej entuzjastyczne i 
wywarło na zebranych niezapom­
niane wrażenie. M ów ił bowiem 
praw dziw y rewolucjon ista.

w łaściw ie tylko kon -mwci, mają ;ia ło  gię oabywać pod osłoną po, 
prawo u iz ą d ^ ć  zgrom adzenia. Uc]L P ie rw w v  raz organ izacje
dakazano zeoram a Partu  socjal- pj iV,,powe prxegzly do ataku

wręcz na komunistów. P ierw szy j 
raz, a zdaje się i nie ostatni, ko- 

i muniści drżeli o swoją całość. 
Nie mogąc dojść do Parc des 

„  „  . , . , Princes przyjrzałem  się trzeciej
! ? I C m an ifestacji, nie .1 zbrojnych,

i nie trzec ie j m iędzynarodówki, 
i lecz od iadza jąeego się ducha w

nej (p rzetw orzony K rzyż O g n i­
s ty ), jakkolw iek odbyć się ono 
miaro w  zamkniętym lorcalu (V e- 
lodrome d‘h ive r ), a zezwolono na 
m anifestację komunistyczną w

bem Dotychczas komuniści zbie­
ra li się zazwyczaj na placu Basty- 
lub w  lasku Vincennes po prze­
ciw nej stronie Paryża, b liżej o- 
środków robotniczych. Ta  mani­
festac ja  w dzieln icy burżuazyjnej 
w ygląda na prowokację, a z dru­
g ie j strony św iadczy o ich nie­
słychanej pewności siebie. N ie  bę­
dę fa łszyw ym  prorokiem, jeś li 
stwierdzę, że prowokacja ta. jak 
i zresztą cala działalność partii 
komunistycznej, dąży do rozwią* 
zania P a rt ii socjalnej, na czele 
której stoją pułk. de la Rocque 
i J. Boriot, b. komunista, mer 
najbardziej dotychczas skomuni- 
zowanego przedm ieścia Paryża, 
St. Denis. To  zdaje się jest g łów ­
ną pozycją rachunku, o 
w yże j mówiłem.

narodzie francusKim. Zaletą je j 
była duża sprawność organ iza­
cyjna, niezwykła w narodzie tak 
indywidualistycznym , jak  F ran ­
cuzi. O rgan izacja  b. K rzyża  Ogni 
stego operowała grupami, prze­
ciąga jąc przez szc ieg  wyznaezo* 
nych przez k ierow nictw o ulic w 
okolicy Auteu il, wznosząc okrzy­
ki antykomunistyczne i likw idu 
jąc drobne w ystąpien ia komuni­
styczne jak  np. konduktora jed ­
nego z autobusów, który podniósł 
zaciśniętą pięść (pozdrow ien ie 
Frontu Ludow ego) ściągnięto z 
p la tform y wozu i dano mu zdro* 

;it”  '. w ą  nauczkę, zanim nadbipgła po- 
rej lic ja . Starcie w ię c i  z komuną by­

ło uniem ożliw ione przez potężną

W .ŚROD W IE L U  D R O G  
J E D N A .
o r o w id ż i  d o  z d o b y c ia  t rw a łe g o  d o b r o ­

bytu  b e z  w ys iłku , to  lo te r ja , k ló ra  usz­

c z ę ś liw iła  ty s ią c e  ludzi. N ie z w ło c z n ie  

za m ó w c ie  lo s  I  k la sy  37 L o t . P ań s tw , 

s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z ew

A. (0SLAŃSKA
CENTRALA: W ARSZAW A, NUW Y Ś W IA T hr. i9 .

• ,
O d d z ia ły , w  W a rs za w ie . W iln ie  i K r a k o w ie  Z a m ó w ie ­

n ia  z a m ie js c o w e  z a ła tw ia m y  o d w ro tn ie  C L g n ie n .e  22 

paźd z ie rn ik a - K o n to  P , K . O- 7192

‘i o  fest tu k :

Palestyna
W P a le s ty n ie  n a stą p iło  uspo­

kojen ie. S t r a jk  g e n e ra ln y  A r a ­
bów  zaw-ieszono. k rw a w e  z a jś c ia  
u sta ły .

Czy można te w yd a rz en ia  t r a k ­
to w ać jak o  o b ja w  trw a łeg o  uspo­
k o jen ia , lu b ’ n aw et pugodzenia 
s ię  A rab ó w  z fak tem  im ig ra c ji 
ż yd o w sk ie j?  N anew no n ie . P o ­
p rostu  w a lk a  A ra b ó w  z n a p ły ­
wem  Ż yaó w  p rz y b ie ra  sp o k o jn ie j­
sze form y, przede w szystk im  fo r­
mę bo jkotu  gospodarczego .

Je d e n  szczegół z a s łu g u je  n a  u 
w agę . O to u spo ko jen ie  w  sw oim  
k ra ju  m an daiow ym  zaw dzięcza 
A n g lia  n ie  au to ryteto w i sw ych  

p rzegrodę p o lic y jn a , s iłam i ' do- j w ład z i s i l i  sw y^h  w o jsk , a le
ró w n u jąc ą  obu grupom  m an ife- w ezw an iu , jak ie  do A ra b c w  w y-

Ju ż  z c h w ilą  og łoszen ia  d ecy , jtgnt6w  ,  osobna. P ró b y  b y ły  I U ! sto so w a li k ró l L a k u  en.tr T ran- 
z ji m in istra  sp raw  w ew n ętrzn ych  k w id o w an t przez bardzo liczne 1 s jo rd a m i i Ibn  Saud . 
w sp raw ie  zgrom adzeń P a r t ii  ftfr- a reszto w an ia . S trz a łó w  nie było  św ia d c z y  t« o tym , iż e m ito w K  
c ja ln e j i kom unistów  w iadom o by- przez p a m ięć praw dopodobnie a ra b sc y  m ają  w ię k sz y  au to rytet 
to, iż n iedziela  4 paźd ziern ika nie 6 _g 0  j uteg 0  ^ 9 3 4  k tó ry  nau- n iż Władze an g ie lsk ie , N ie  może

Znać

B u rzliw a n ied zie la

m m ie w Paryżu spokojnie, Znać czy { ż e “ me mozńa bezkarnie to by ć P o je m n e  d l i  Imperium,
było przygotowania gorączkowe z strzt.lać do ludu paryskiego. P ° * y «d »  An* l ”  w  ru le s t jm e
oLu stron. Przygotow yw ał się g<, onni„ ofii id6  rzadu w  trakto- j edt tru d M  Z ednej stro-
rzfd , ściąga iąc Jo Td rjtża  waniu walóz n -ch  wzbudzua M  n,K on“  -obow iązania wobec
dzianą dotycnczai liczbę pchcji 1 \ KQ pow szechrf oburzenie. T o  też d *“u" ,e.j stro.ny.' me
gw ard ii ru d irm ej, organ izow ali og5ine w rażenie było raczej lep- 
się komuniści, pragnąc, Ly mar*i- \ gze d ,a narodnwców . Oni bow lem 
fęstac ja  ich wypadła jak na P 3s; Wykazaij agresywność, dobrą or- 
tężn iej, spodziewano s*ę w ,elkie- j n izacjęi dy Komuna zaduwoli- 
go naplj-wu zwolenników P a rd i a ię  tyT,ko de fen aywą, chowając 

socja * e, w okolice ^ arc ,des • za plecy gw ard ii rządowej, bro
niacej ich zresztą bez w ielk iej 
ku temu ochoty.

Princes. Z wszystkich 3 m anife­
stacji najb ladziej wypadła... ko­
munistyczna.

Komuniści pod ochroną
Parc des Pnnces, a raczej o l­

brzym i stadion w tym parku, za* 
ję ty  był od nocy z soboty na nie­
dzielę przez „aw angardę" bojow ­
ców Komunistycznych, choć ze­
branie miało się rozpocząć dopie­
ro po południu. Reszta członków 
part,i przybyła w sposób najbez* 
pieczn iejszy, a m ianowicie prze­
ważnie metrem, któregu w yloty w 
okolicy AuteuU zaróżow iły się na­
gle  od tysięcy kokard i krawatów 
czerwonych. Część przybyła auto­
busami, eskortowanym i przez po­
lic ję  na samochodach i motocyk* 
lach. C- zaś, którzy odważyli się 
przybyć taksówkami, na jlep ie j 
św iadczyli o nagtrojach pary­
skich, wszystkie bowiem  szyby w 
taksówkach były powybijane ka­
mieniami, a znajdujący się we-

Trudno jest dzisiaj przewidy* 
wać, w  jakim  kierunku potoczy- 
się bieg w ypadKów. Pam iętajm y 
Dowiem, że zmarnowano kapitał 
nagrom adzony 6 lutego 1934 r. 
na placu Zgody. Pam ięta jm y tak­
że, że Franęais moyen —  szary 
człow iek francuski nie lubi rady­
kalizmu społecznego, ani z lewa, 
ani z prawa. Jednakowoż rosną­
cy napór opin ii i $ił narodowych 
(także skutkiem wydarzeń mię­
dzynarodowych ), wywołać musi 
rozpaczliw ą obronę m iędzynaro* 
dówek 2-ej i 8-ej o utrzymanie 
ostatniej podstawy działania na 
lądzie europejskim , ostatniego 
azylu wszystkich sB w yw roto­
wych, W szystko wskazuje, że na 
F ran cję  idzie burza. W  odgło­
sach życia codziennego słychać 
ju z je j dalekie grzmoty.

St. N ie c e lsk i

c h c ia ła b y  zad z ierać  ze św iatem  
arab sk im , stan o w iącym  s ilę  w y ­
raźn ie  a n ty ro sy jsk ą . O dbiłoby cię 
to także n a  sto su n kach  w In ­
d iach , gd zie  m anom etam e sta n o ­
w ią  pożądaną p rzec iw w ag ę  d la  
H indusów .

A n g lia  w ca le  n ie  m a ochoty 
oddaw ać m andatu  p a le styń sk ie ­
go, k tó ry  p o sia d a  d la  n ie j potró j 
ne znaczen ie . J e s t  pew nym  za­
bezpieczeniem  k an a łu  Suezkii 
go, bazą lo tn iczą  d la  kom u n ik acji

J i o l u  b e z  i d ź

Opozycja m odna w  Liberii
Jadąc pociągiem w Liberii 

usłyszeliśmy taką rozmowę:
— . „Jak pan może tak mó­

wić, przecież to jest sprzeczne 
z tym, co pisze organ urzędo­
wy „Gazeta Liberyjna“, a więc 
głosi pan poglądy anty - pań­
stwowe !“

—  „Przepraszam, „Gazeta 
Liberyjna" io nie organ urzę­
dowy, ale gazeta npozycyma. 
Wsz ik była nawet raz skon­
fiskowana
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z In diam i i terenem , prz^z k tó ry  
przechodzą p rzew od y n a fto w e  z 
M osaulu  do m orza S .ódziem nego.

O ddać m an datu  P a le s ty ń sk ie ­
go n ie  m ożna, a p osiad an ie  je g o  
n a stręc z a  o lb iz y m ie  tru d n ości. 
P rz e jśc io w e  uspoko jen ie  n ie  je s t  
jeszcze  ob jaw em  załatwde-nia dy­
lem atu p alestyń sk iego .

Szykany
S ą  n arzęd z ia  re p re s ji  k tóre  w y­

w o łu ją  rozdżw ięk  m iędzy sp o łe ­
czeństw em  a  w ład zam i, a le  n ie  
k op ią  je sz cz e  p rzep aści, a  są  i ta  
k ia  k tóre, budząc odrazę, dopro­
w a d z a ją  do k o n flik tó w  n iem ożli­
w ych  do w yró w n an ia .

S ą  m etody dop uszczalne w s to ­
sunku  do w ro gó w  n a  sm ierc  1  ż y ­
cie , a  n ied op uszczaln e w  sto su n ­
ku do p rzeciw n ik ów , p ragn ący  cn 
o s ią g n ą ć  ten sam  cel inn ym i śro d ­
kam i.

Is tn ie je  zagad n ien ie  pew nego, 
je ś l i  m am y użyć w y ra ż e n ia  obce­
go „d ż en te lm e ń stw a " w  sto su n ­
ku do osób poddanych  re p re s ji.
- S to so w an ie  m etod n ie sz lach e t­

n ych  w  stosunkd do osód podaa- 
r.vcn represjom , ject zn aczn ie  
szkodliw sze d la  s to su ją c y c h  je , 
n iż  n a jo s t iz e js z e  n aw et nary,

Z a sa d y  te  są  san kc jo n o w an e 
odw ieczną t ra d y c ją . S ą  z w ycza­
je  d otyczące tra k to w a n ia  u w ię ­
zionych, op iek i d u sz p a ste rsk ie j 
nad n im i i t  .d. k tó re  p rz ek re ś lać  
może człow iek , n ie  ra ie ż ą c y  do 
św ia ta  n asze j k u ltu ry . N ie  cho­
dzi tu  o ja k iś  lib era lizm  żydow ­
ski, a le  popróstu  o s ta rą , p o lską  
s z l a c h e t n o ś ć .

—  „Jakto, a przecież test 
subsydiowana przez rząd !

—  „Nie prze: rząd, ale 
przez opozycyjnego mimsłru

Widocznie w Li bet a modna 
jest opozycja.
B ezrobotni bezrobotnym
Podobno opracowano no­

wy projekt organizacji pomo­
cy bezrobotnym. Mianowicie 
bezrobotnym pomagać mają 
bezrobotni. Najwybitniejsi sy­
nekur zyści nie mający nic do 
roboty, moją pomagać tym. 
którzy roboty nie mogą dostai. 
A najlepie jby pomogli., zrzeka 
jąc się swych łatwych, a na 
przywilejach opartych, zarob­
ków.

Stany Zjednoczone 
tw orzą flotę

oceanu A tlan tyck ieg o
L O N D Y N , 12. 10. W ed ług in- 

form acyj dzienników tokijskich, 
budżet w ojskow y U. S. A . na na- 
stępny rok budżetowy prelim ino­
wany został w  sumie przeszło mi­
liarda dolarów  i zaw iera m. in. 
pozycję na budotcę flo ty  Oceanu 
Atlan tyck iego, której obecnie U. 
S, A . nie posiadają. Ostatni, to 
zarządzenie wywalane zostało 
wzglęuam i na wypadk. hiszpań­
skie.

F ra n c u s k i „p orząd ek  r e p u b lik a ń s k i"  w r . 19 36
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JU ze d  k la tk a m i

E l e k t r o s s a k
Jak skórka od chleba za 

p u c e m  nudził się p. Feliks K„ 
leżąc r.a kanapie w swym „ka­
walerskim i“  poko ju  przy u l i ­
cy Mokotowskiej. Nayle k lam ­
ka od drzwi poruszyła się lek ­
ko  i do poko ju  wślizgnął się 
pokorn ie  uśmiechnięty brunet 
z wahzką w ręku.

— - Co :a włażenie bez puka­
nia? —  krzyknął, g rom ko go­
spodarz.

Brunet złożył się wpół i 
szepnął m iodowym głosem.

—  Przepraszam się z pa­
nem, jabym tylko chciał zade­
monstrować.

—  Wyjść, zamknąć drzwi i 
zapukać! —  padła w odpowie­
dzi jeszcze ostrzejsza kom en­
da.

Brunet bezzwłocznie wyko­
nał rozkaz Znitzł za drzwiami, 
zamknął je starannie i pocze­
kawszy chwilę zapukał deli­
katnie.

—  W la z ł!  —  huknął pan F e ­
liks.

Kiedy pokornie  uśmiechnię­
ty brunet znalazł się znowu 
w pokoju , gospodarz prze­
w rócił się na boK, poaparł wy­
godnie, zm ierzył intruza od 
stóp do głow i zapowiedział.

—  Co jest? Ty lko w dwu 
słowach. Za trzecie słowo wa­
lizka na łeb i  ekspress z czwar 
tego piętra na parter bez 
przesiadania.

—  Kap pan „Elektrossak“ —  
odrzekł brunet, uśmiechając 
się jeszcze sympatyczniej.

—  Co to jest elektrossak?
—  Mogę m ów ić?  —  upewnił 

się gość.
—  Jazdd!
Brunet odkręcił kurek swej 

wymowy i  w niezwykle czaro- 
wnych barwach przedstawił 
zalety elektrossaka. W łaści­
c ie l tego cudownego przyrzą­
du ma ra j  na ziemi. N ie  po ­
trzebuje zamiatać pokoju. N ie  
wie, co to szczotka do ubra­
nia. Ordynarna trzepaczka 
nie dotknie kanapy i tego p ię ­
knego, huculskiego kilimu, 
który tak ozdabia ten elegan­
ck i salon W  słowniku wła­
ściciela elektrossaka nie f ig u ­
r u je  w y m t  m iotełka-y~Elek- 
trossak wszystko zrobi sam. 
Wyssie ostatni pyłek kurzu z 
kilima, kanapy, fote li,  dywa- 
na; ubrań, firanek. W chłon ie  
kurz z pod szafy i zza pieca, 
k i lo  kurzu wyciągnie z tego 
salonu

— Łżesz pan, panie ładng. 
Kilo  kurzu me wyciągnie.

—  Jak on nie wyciągnie k i ­
lo kurzu, to ja  darmo oddam  
ten „Elektrossak '.

—  .Ano lu !  N iech zobaczę na 
własne, oczy!

brunet zdjął marynarkę  
powiesił ją  na kołku i  zabrał 
się raźno do pracy. W ypako­
wał z walizki elektrossak od­
kręcił  pokrywkę, pokazał, że 
cy linder jest czysty, i  że w 
tym wszysłkiem niema żad­
nego oszukańslwa, poczem  
zmontował aparat, włączył 
kontakt i  po chw ili  cudowny 
aparat zawarczał, jak  aero­
plan. Brunet czyścił wszystko 
metodyczni^ , co tylko było w 
pokoju , k i lkakrotn ie  prze je ­
chał po posadzce, wyeksploa­
tował wszystek kurz zza pie ­

ca i •zufy, zapuścił nawet trą­
bę elektrossaka na ich szczy- 
Hl< Odzie, jak wiadomo, spo- 
czywają zawsze nietknięte po­
kłady kurzu form acji ju ra j­
skiej. Co jakiś czas tylko o d ­
kręcał pokrywę, wytrząsał 
karz do torby, ugniatając gc 
starannie, zmieniał zakońc e- 
nie trąby, przystosowując ją  
Jo nowych zadań i rzucał się 
żarłocznie na świeże objekty. 
W  ten sposób wyssał kilim, 
dyuian, wszystkie uorania z 
szafy, mebte, aż wreszcie otarł 
pot z czoła. Pokuj lśnił, jak  
lustro, ale zato papierowa 

torba była pełna. Na oko m o­
gła ważyć z pięć, lub sześć ki­
lo.

—  CholeraJ —  zaklał ze 
zdumieniem c,o»podarz —  kto ­
by to myślał?

— Może jeszcze pan szano­
wny sobie życzy co zrobić?  
Elrktrossawicc jest uniwer­

salna maszyna. On możeż być 
-a wentylatora tyż, tylko trze- 
bno wyjąć f i l tc r  i puścić gu­
zik w drugą stronę. Żymne i 
gorące powietrze na każde żą­
danie. Proszę, pan zadysponu­
je.

—  W yłap pan n im  muchy w 
łym poko ju  —  zadyspohowat 
gospodarz —  jak  pan wyła­
piesz wszystkie muchy, to m o ­
że się zdecyduję.

Brunet pomyślał chwilę, a 
potem uśmiechnął lekceważą­
co. Dobył chustki, zegnał m u ­
chy do okna, zawarczał apa­
ratem i  po chw ili skrzydlate 
współlokatorki p. Feliksa zna­
lazły się wewnątrz eleklrossa- 
ka. Jedna tylko kołowała ja ­
kiś czas pod sufitem, ale i  ju 
Wkrótce pożarł gerijalny wy 
rtalazek

—  Proszę —  rzekł t r iu m fu ­
jąco agent —  może jeszcze 
pan co życzy?

Pan Feliks rozochocił  się. 
Począł wysuwać najfantasty­
czniejsze żądania, k tóre gość 
spełniał w lot. Wysuszył świe­
żo wypraną chustkę, wyjął 
szpilkę ze szpary podłogi, za­
grzał wodg do golenia. Speł­
niwszy cona jm n ie j dwanaście- 
łych prac boJtcferskich, zapro­
ponował kupno cudownego 
narzędzia. i r

—  Wszystko to bardzo ła­
dnie —  rzekł p. Feliks —  ale 
kiedy ja forsy nie mam.

—  Nie szkodzi —  uśmie­
chnął się brunet serdecznie —  
mi praciijcrn i i na wekselki 
tyż.

—  W eks la ‘? —  pokręcił  gło ­
wą gospodarz —  nie. Już raz 
na wekslu dostałem dobrą  
szkołę. Przysiągłem sobie, że 
w życiu już weksla nie wysta­
wię

—  Przysięga, to wielka rzecz 
—  powiedział brunet —  ja ło 
rozumiem. To  pan nie wysta­
wisz weksla. JA P A N U  ten 
weksel wysławię.

Pan Feliks ze zdumienia u- 
siadł na kanapie.

—  Ja wystawię ten weksel 
powtórzył gość —  o nan tylko 
zażyrujesz...

Hr trzy miesiące po te j roz­
mowie wesoły brunet złożył 
drugą wizytę w kawalerskiem  
mieszkanku na Mokotowskit j.

K®l - te w  geniaKffl w
Z tustorii zwierząt aojnojtfycn

P ie rw sz e  p róby  o b ła sk aw ien ia  
zw ie rzą t  czyn ione by ły  ju ż  w  cza* 

sach  przedh isto ryczn ych .

PEe* i kot
Pobudki, którymi kierowali się 

ludzie pierwotni, starający się 
1 obłaskawić zwierzęta, były praw 
j dopodobnie barazo rozmaite: 
■?rały tu rolę nawet pobudki reli­
gijne, jak to byto z kotem w 
Egipcie, uważanym początkowo 
za dobrego geniusza, a dopiero 

' potem zdegradowanym na zwykłe 
zwierzę domowe.

Najdawniejszym nabytkiem, 
którym człowiek przedhistorycz­
ny wzbogacił swe gospodarstwo, 
był bezwątpieaia pies.

Historycznie znaleźć już moż­
na psa w Egipcie na 4 tysiące lat 
przed Chrystusem; Egipt rów* 
nież uważany jest za kolebkę ko­
ta, który z tamtąd przedostał się 
do Europy nie wcześniej jak w 
początkach naszej ery.

Najdawniejszych przodków ko­
nia znajdujemy w Ameryce Pół­
nocnej.

Koń
Według Kellera, zwierzęta te 

niejednokrotnie odwiedzały świat 
stary po tych wązkich przesmy­
kach lądu, które ongi łączyły 
Amerykę z Europą. Na europejs 
skim gruncie jednaK ślady konia 
spotykamy dość późno. Najdaw ­
niejsi mieszkańcy szwajcarskich 
osad, pobudowanych na pala-ch, 
nie znali jeszcze konia, przeciw­
n i  zaś w wieku hror.zowym spot-

U B iO R YM SK f
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kać go mnżemy już dość często, 
anatomiczny zaś ustrój szcząt­
ków świadczy, że był to koń 
wschodni.

Prarodzicem konia wschodniej 
go nazywa prof. Keller konia dzi­
kiego, odkrytego w Azji Środko­
wej w r. 1879 (dzikie konie i vv 
Europie istniały przez długi czas 
w Prusach, np. aż do X V II w .).

i Świnia i oslct
Co się tyczy osła, to najdaw­

niejsze ślady istnienia osła domo- 
| wego znajdujemy w Afryce, w 
epoce staro * egipskiej, gdzie był 
zwierzęciem domowym już przed  

11-ą dynastią- Osły były bardzo 
| rozpowszechnione w  Egipcie, 
trzymano ich po kilkaset, do ty­
siąca sztuk w jednym gospudar- 
stwie.

Żydzi znali osia od czasów 
Abrahama i prawdopodoonie, 
przejęli go od Egipcjan. W  Euro- 

| pie (południowej) również zja* 
,vił się osioł dość wcześnie 
(wspomina już o dużym rozpo­
wszechnieniu osłów Arystote 
les).

Oba rodzaje świń (europejski i 
indyjski) pochodzą —  zdaniem 
prof. Kellera —  od różnych pro­
toplastów.

Europejska świnią domowa po­
chodzi od europejskiej świni dzi, 
k ie j; pierwsze próby obłaskawie­
nia jej robiono w środkowej i 
północnej Europie już w okresie 
kamiennym, kiedy zaczęła rozw. 
jać 3ię hodowla bydła.

Bydło
Protoplastą euronejskiego by­

dła rogatego ma być tur; według 
przypuszczeń, zaczęto go obła­
skawiać na poiadnio * wschodzie 
Europy już w  epoce, poprzedza­
jącej Homera.

Bardzo wcześnie również zo­
stała obłaskawiona owca, dowo­
dzi tego szerokie rozpowszech­
nienie geograficzne owiec już w 
okresie przedhistorycznym, a 
także zróżniczkowanie się ich na 
rozmaite, bardzo nieraz różniące 
się pomiędzy sobą gatunki.

Koza domowa zjawia ;ię w  
Europie już w początkach okres 
su budowli na palach. Byia ona,

■ry- 'yj

Tym razem jednak nic  * byt 
t okornie  uśmiechnięty.

—  Panie kom orn iku  —  wo- 
■łał, wtargnąwszy ao pana F e ­
liksa na czele zgrai licytantów  
- -  bierz pan tego zakopiań­
skiego k i l im a ! Bierz pan tego 
perskiego dywaniku! Bierz  
pan ten żakiecik i ie szlaczko­
we spodenki, co z nich pół kilo 
kurzu wysysał! I  ie sportowe 
ubranko w kratkę tyż! I  tę 
kanapę i  te fo te l ik i  i jes iono­
wą szafkę i  patefona! Ja cię 
za gołego Adama puszczę na 
Warszawę, ty dowcipusznik  
ty! Un myślat, że ]u mu na 
dowcipuszki bedc muchy ła­
pa ł! ! !

Kamiennym okiem  rozpa­
czy patrzał pan Feliks, jak  
l icytowano jego meble. Gdy 
jednak cenny elektrossak na­
był przyjaciel bruneta za dzic- 
siąlą czę.’ ' ceny, nerwy nieo­
patrznego nabywcy nie wy­
trzymały

W czora j, w sądzie grodz­
i c a  przy ul, W spó lne j otrzy­
mał dwa tygodnie areszlu za 
uszkodzenie ciała utalentowa­
nego sprzedawcy elelclrossa- 
ków, p. Bencjutia R.

YE R Y .
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18d Kim. na r/ze g lą d  aut
chęrą ao motoryzacji kraju: tu 
się cofamy kulturalnie. Niech kos 
misje przybliżą się do właścicieli 
bo to w interesie państwa, a nie 
właścicieli pojazdów!

Dla mieszkańców powiatu ryb­
nickiego jest Rybnik starościń­
skim miastem, a n:e Pszczyna. 
Przecież zawsze mówi się i pisze, 
że urzędnik jest dla dobra oby­
wateli, którzy płacą wielkie po­
datki, a praktyka niestety jest 
zupełnie odmienna. Czy pan Sta* 
rosta w Rybniku nie umie stanąć 
w ooronie swoich mieszkańców 
powiatowych? Apelujemy do nie­
go; żądamy więcej wyrozumienia 
i względów1 Do tego mamy słu­
szne prawo! A  pana m;nistra 
prosimy o wydanie zarządzeń nie 
utrudniających, lecz ułatwiają­
cych spełnianie oóow,ązków wo­
bec państwa. Właściciel auta

Pragnąc, aby pismo nasze słu­
żyło Czytelnikom w  sposób na j­
bardziej skuteczny i bezpośredni, 
zamieszczać będziemy w  niniej­
szej rubryce nadsyłane nam 
przez Czytelników uwagi, poru­
szające sprawy o znaczeniu ogól­
niejszym.

Szanowna Redakcjo!
W nadziei, że wyrażam myśl 

wszystkich właścicieli samocho­
dów, proszę o zamieszczenie na., 
stępujących .uwag: W  tych
dniach starostwo w Rybniku na 
Śląsku (może inne starostwa 
również?) wydało zarządzenie, 
wzywające właścicieli samocho­
dów o przedstawienie pojazdów 
swoich w dniu 27 października
b. r. o godz. 8 rano do przeglądu 
w Pszczynie na targowisku. W in ­
ni uchylenia się od tego obo­
wiązku będą karani grzywną da 
wysokości wartości posiadanego 
pojazdu mechanicznego, albo as 
resztem do 6 miesięcy.

Jestem  w ła śc ic ie lem  auta no­
w ego.

Cena na obecne warunki sza­
lenie wysoka. Podatki drogowe 
przy fatalnym stanie dróg po­
wiatowych wygórowane.

Przy kupnie auta trzeba aż 
dwa razy zjawić się w urzędzie 
wojew. do przeglądu pojazdu. 
Żądany jest dokładny opis pojaz­
du. Następnie wzywa starostwo 
kilkakrotnie do różnych zgłoszeń 
potrzebnych i niepotrzebnych 
Istna udręka dla nabywców au t .'

Poco jednak jeszcze osobno do 
jakiejś Pszczyny odległej o blis 
sko 100 km jechać na godz. 8 ra­
no' Niech mi Redakcja wyjaśni 
celowość takiego zarządzenia! 
Dlaczego władze nie uwzględnia­
ją warunków życiowych. Jeżeli 
już musi być przegląd aut na 
targowisku —  to niech będzie 
bliżej. Właściciel nie ma często 
własnego szofera, a i o czas tru­
dno. Takie zarządzenia nie za-

I n a u g u r a c J a  w  O p e r z e

W  czwartek dnia 15 października— 
zgodnie z zapowiedzią — nastąpi ina­
uguracja nowego sezonu Opery War 
szawskiej. W pięknie1 idnowionym 
gmachu Teatru Wielkiego ukaże się 
na otwarcie arcydzieło opery polskiej 
„Straszny dwor“ Moniuszki w nowej 
■nscenizacji i reżyserii Aleksandra 
Zelwerowicza pod oatutą kapelmi- 
strzowską znanego w kraju i zagra­
nicą Mieczysława Mierzejewskiego 
w całkowicie nowych dekoracjach Jó 
zefa Wodyńskiego.

„Straszny awór“ ukaże się w ory­
ginalnej wersji moniuszkowskiej. So­
listów przygotowała muzycznie p. 
Heiena Zalewska. Obsadę inauguracji 
stanowią: Hanna — M. Karwowska, 
Jadwiga — J Hupertowa, Oeśniko- 
w j  — Fr. Piattówna, Marta — H. Te- 
renkoczy - Jastrzębska, Ochmistrzyni 
— H. Stecka; Stefana śpiewa na ot­
warcie i tenor Oper Szwajcarskich 
Wiktor Bregy, Zbigniewa śpiewa E. 
Bender, Miecznika _  Eug. Mossa­
kowski, Skolubę — Al. Michałowski, 
Grzesia — J. Granowski, Damazy — 
Dobosz, Maciej — Znicz. Tance w  
układzie kierownika baletu S. Leontje 
wa.

prawdopodobnie, wtedy mniejsza 
od teraźniejszej, wzrost jej po­
większył się dopiero w wieku 
bronzowym. Rodzinną ziemią kóz 
jest górzysta częśc Azji.

Wielbłąd
Kolebką wielbłąda, według da­

nych geologii, jest Ameryka Pół­
nocna, z kąd jednak wielbiąd już  
przed Kolumbem przesiedlił się 
do Ameryki Południowej. Inna 
gałąź rodu wielbłądziego dotarła 
do Azji i żyje tam na pustynnych 
płaskowzgórzach w całej swej 
dzikiej pierwotności.

Są dwa rodzaje wielbłądów —  
dwugarbny i jednogarbny, star­
szym jest dwugarbny, którego 
spotyka się tylko w Azji (szcze* 
gólniej w południowej Syperii i 
u mongolskich plemion A z ji 
wschodniej). Ważną również rolę 
gra wielbłąd dwugarbny w han­
dlu Mongolii z Syberią, naato na 
południo - zachodzie Syberii, od 
czasu rozwinięcia się tam gospo­
darstwa rolnego, zaczęto wiel­
błąda zaprzęgać do pługa. Na za* 
chodzie, w Persji, Mezopotamii i 
Azji Mniejszej, spotykać się daje 
oba rodzaje wieibiądów; wieiołą- 
dy dwugarbne żyją również na. 
Kaukazie i gdzie - niegdzie na 
południu Rosji.

Dromader, gatunek południo­
wy, żyje wyłącznie w  Arabii, 
Afryce i Indiach.

Historia rozpowszechnienia te­
go zwierzęcia świadczy o azja» 
tyckim pochodzeniu wielbłądów  
domowych. Arystoteles znał już  
obie odmiany i pisał, że miesz­
kańcy Azji Mniejszej posiadali 
stada ich, po kilka tysięcy sztuk 
wynoszące.

Zarejestrowany pokrótce mate­
riał faktyczny, zebrany przez 
prof. Kellera, zestawimy w kil­
ku słowach wywody ogólne, do 
których dochodzi ów uczony.

Sprawa epoki, w której zostały 
obłaskawione zwierzęta, może być 
—  jego zdaniem —  rozstrzygnię­
ta nawet co do zw:erz^t ‘domos 
wych najdawniejszych.

6 tysięcy lai ■ .....
przed Ctrystusem

Najwcześniejsze wizerunki 
zwierząt domowych, które do­
trwały do naszych czasów, po­
chodzą z 6 tysiąclecia przed 
Chrystusem. Pierwotne, lecz nad­
zwyczaj dokładnie oddane wize­
runki tych zwierząt dowodzą, że 
wpływ sztucznego rozmnażania 
w owym czasie zaczynał się do* 
piero uwidoczniać.

Zdaniem p ro f. Kellera, p ie rw ­
sze p róby  o b ła sk a w ie n ia  zw ie ­
rzą t  p rzed s ięb ran o  na 8 tysięcy  
la t p rzed  n a 3zą erą .

Dlaczego zmieniały się zwie­
rzęta stopniowo po obłaskawie­
niu?

Przyczyn było niewątpliwie dus 
żo; jedną z najważniejszych zas 
był klimat, raz taki, to znów in­
ny, stosownie do tego, w jakiej’ 
miejscowości przebywał właści­
ciel zwierząt domowych —  czło­
wiek.

Jeszcze większe znaczenie miał 
dobór sztuczny, znany już w sta­
rożytnym Egipcie.
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p : m  PUEFis i s-u
Powieść obyczajowa

—  „Zygm unt M ichał Krówko, magister praw“ . N ie znam. 
No cóż —  nie znamy, to i poznamy.

—  Niech ten pan zaczeka, Marysiu.
—  A leż nie chcę, prezesowo, przeszkadzać, a jest jeszcze 

duzo do pomow ienia.
—  T o  poproś.

W  drzwiach ukazał się m izerny człeczyna, o bladej, cho­
row ite j cerze. Biały, sztywny kołn ierzyk za duży i nieco po­
plam iony na skutek zapewne m ozolenia się z krawatem , po­
miętym, tandetnym, za jaskrawym . Czarna m arynarka i spo­
dnie w  paski św iadczyły, że s ilił się na jaknajw iększą galę. 
W szed ł wśród ukłonow, z krop lam i potu na czole, przepra­
szając co chwila za natręctwro.

—  B liżej, proszę. —  GrywTlewdczowTa zm rużyła oczy.
Magister K rów ko w ciąż przepraszał.
—  No, b liżej panie! —  ostro podpędził dyrektor.
Magister K row ko siadł na brzezku krzesła.
— Ja ośm ieliłem  się tu do szanownej pani... ja bardzo 

przepraszam, że się ośm ieliłem , ale ia...
—• O co chodzi ?
—  Ja, szanowna pani prezesowo, jeszcze raz przeprasza­

jąc... —  chrząknął.
—  M ów pan wyraźn ie o co chodzi! —  znowu dyrektor.
—  Ukończyłem  właśnie mii wersy lei... ja  bardzo przepra­

szam...
—  A leż nic nie szkodzi, p a n ie -zn a n y , słodkawy uśmiech.

Z dziesiątków urywanych zdań zlepiono w  końcu jedno: 
magister K rów ko był bez posady i błaga o jakąś chociażby 
najhardziej lichą pracę.

—  Co ja  panu mogę poradzić.. T y le  się do mnie zgłasza.
Magister K rów ko w ie. A le w ie, żc dobroć prezesowej jesl

znana, ceniona, —  tarł nerwowo dłoń o dłoń.
—  Zobaczymy... Zobaczym y, mo, panie, m oże się rzeczy­

w iście da cos zrobić.
—  Bardzo będę zobowiązany, bardzo... oto mój adres....
—  Żegnam —  dyrektor wyciągnął wym ownie rękę.
Magister zgią ł się w nadmiernym ukłonie.
W yszedł.
— W id z i dyrektor... I tak ciągle, bez ustanku.
—  T o  już ja  tym razem w yręczę prezesówą z kłopotu 

i poproszę o adres.
—  Tego?
—  Tak, tego. W id z i pani, on jest z gatunku małych psin, 

ktorc pragną służyć. Mała psina, to gatunek na jw ygodn iej­
szy1. N ic w praw dzie po za sterczeniem na dwóch łapkach nic 
potrafi, ale też i w iększej szkody po za zw ilżeniem  murku 
nie przyniesie.

—  Dyrektorze, jakże się pan w yraża !
—  Nam  wszystko wTolno, prezesowo, bo jesteśmy dobrze 

wycliowrani.
—  To prawda.

' ‘ Uśmiechnęła się i pociągnęła nosem. M iała ten zwyczaj 
od dzieciństw a.

V II.

Turawrski spojrzał w1 lustro. Z zadowoleniem  skonstato­
wał. że wygląda dobrze. Naw et się lekko zdziw ił. Skąd, u li­
cha, ta opalona twarz? Siedzi przecież ciągle w widnych, 
prawrda i słonecznych, ale pokojach sztabu.

—  Pędrak!
—  Słucham pana m ajora.
Pędrakiem  nazyw ał Turawski swego ordynansa, góraia 

Gąsienicę.
—  Ja wychodzę. I  ty możesz wyjść. Masz tu dwa złote na 

kino.
—  Pmzkaz, panie m a jo rze1
— Głupiś. Żaden tam rozkaz. Masz jeszcze dwa złote, ze­

chcesz zapewne z kimś pójść.
—  Tal; jesl, panie m ajorze! -  Gąsienica pokazał b iałe 

zęby w  uśmiechu. Szczery usmiccli ukrywał gdzieś, w  kąci­
kach ust pewną dozę chytrośei: „M a jor też dzisiaj pewnie
z kimś, ho taki hojny44...

Rzeczyw iście. Był przecież czwartek. Umówdona w izyta  
u panny Loli, Pójdą w edług umowy potańczyć Tylko, żeby 
znowu jak i obow iązek nie zepsuł przyjem ności!

W yszedł, Na schodach spotkał.... „znajom ą nieznajom ą4'. 
Dobry omen. Naciągnął rękaw iczki. „Zna jom a nieznajom a44 
szła w kierunku przystanku tram wajowego. Przystanek 
tram wajowy był rówmież najbliższym  celem  m ajora. N ad­
jechała „siedemnastka44. „Znajom a-n ieznajom a44 wsiadła do 
wagonu. „Jakoś się dziwnie sk łada!44 —  m ajor uśmiechnął 
się. On rów nież jechał siedemnastką.

A le sytuacja zaczęła być kłopotliw a. M ajor w ysiadł na

chw ilę zrów nali się. Po tym została w  tyle.
Turawski wszedł do domu, w  którym  m ieszkała Lola. 

W  bramie zatrzym ał się, zaciekaw iony dokąd to zm ierza 
„znajom a nieznajom a44. Począł obserwować ulicę. Lo  zno­
wu! Czvżby z ko lei zaczęła go gonić?

(D. c. n.)

(
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W pnyDqtBisi lictfol! i cierpienia
Jak uracuje Instytut Chirurgii Urazowe! w Warszawie

N a korytarzu Instytutu Chi* 
rurgii Urazowej unnszą się szp.i 
talne zapachy. Jak zwykle —  
eter, lekarstwa, w poczekalni —  
westchnienia pacjentów, przy­
tłumione głosy lekarzy, aolatują- 
przez drzwi.

Tu nikt nie ma czasu —  wszys* 
cy się spieszą, lekarze w  białych 
fartuchach i pielęgniarki w  fi­
luternych czepeczkach biegają po 
korytarzach tam i z powrotem, 
tam i z powiotem. W  ambulato­
rium tłoczno —  przewija się tu 
dziennie 60, 80 czasem i 100 o- 
sob. Wszystaie wypadki złamań 
kości, ran i t. p. uszkodzeń 
ciała kierowane są tutaj nie­
tylko z Warszawy, aie i ca­
łej Polski. Prócz warszawskie­
go Instytutu otwartego zaledwie 
przed rokiem i obliczonego na 
100 łóżek —  istnieje jeszcze jed* 
na piacowka podoDnego typu w 
Krakowie. Cóż znaczy 100 łóżek 
na samą Warszawę? Wypadki na 
ulicy, w fabrykach, przy robotach 
rolnych zdarzają się tak często

—  że niepodobna nadążyć z po 
mocą. W  salach szpitalnych In­
stytutu —  jasnych, przestron­
nych, zalanych słońcem zostają 
tylko , przypadki najcięższe" —  
lżejsze rany i złamania opatrywa 
ne są doraźnie w ambulatorium i 
odsyłane do domu.

G ru ta m e ta lo w e } ś ru b y
Idziemy długim, jasnym, kory 

tarzem, pełnym zieleni i słońca: 
na oknach i na podłodze stoją ol* 
brzymie doniczki asparagusów, 
fikusów, palmy, kosze kwiatów. 
Trzeba chorym uprzyjemnić ży­
cie...

I piętro — odział kobiecy. Grotę 
skowo i przykro wygląda szereg 
zniekształconych grubymi banda* 
żami i gipsem nog, zawieszonycin 
w górze nad łóżkami. Niektóre łóż­

ka —  puste kobiety naogół rzadziej 
ulegają wypadkom urazowym —  
mniej są na nie narażone w  co­
dziennym życiu. Wypadki fabry* 
ezne spotykają przeważnie męż­
czyzn (rnoże są mniej od kobiet

H h C sportowe
Popończyk m istrzem  Polski

ui  wyścigu torow ym  na 50 km.
N a  Dynasach odbyiy się zawody  

koiarskie zamknięcia sezonu. G łów ­
nym punktem programu byi wyścig  
na 50 km o mistrzostwo Polski Z gc  
dn.e z przewidywaniami mistrzostwo 
zdobył Popończyk (Iskra), zwycięża­
jąc w  czasie l goazina 23 min 16,8 
sek. Zwycięstwo Popończyka oylo je­
dnak przypadkowe, bowiem prowadź ! 
zdecydowanie Starzyński (Fon Bema), 
któr mu powiodła się zainicjowana

ucieczka.
Starzyński zdobył sobie przewagę 

jednego okrążenia . jecnał zdecydowa­
nie na zwycięstwo, kiedy na 6 km. 
przed końcem wyścigu pękła mu gu­
ma, co spowodowało, że Starzyński 
zajął dopiero irzpcie miejsce w  ogól­
nej punktacji. Drugi był Napierała. Na  
czwartym i piątym miejscu znalezh 
się kolarze łódzcy, Szmidt i Hoch- 
schneider.

l a  ringach bokserskich
w  całym kra u

W  Warszawie odbyły się dalsze dwa  
spotkania o drużynowe mistrzostwo 
Siolicy w  boks.e. Polonia zwyciężyła 
C U  5 w stosunku Poszczegoine
wyniki: W eim a-  (Polonia) przegrał
z V( ieozork; it (C W S ) Damski poko­
nał Lipińskiego Maiecki śmiecha. 
Łukasiewicn zremisował z Oriiczem, a 
Janczak z Brzózką. Pabisiak wygrał 
przez techniczny k. o. z Całką, W y­
szyński przegrał z Ciążelą, a Sowiń­
ski wygra< Dez walki z ptwodu nie­
przybycia Łagiewskiego Drugi mecz
mistrzowski Makabi   Fort Bema
przyniósł zwycięstwo Makabi 9:7- 
Gajek (F. B .) ulegf Jakubowiczowi, 
Lafery pokonał RunJsteina, a Tyrała

M istrzow ie armii
w tehisie

N a mistrzostwach ten sowych armii 
w  Poznaniu, w  grupie oficerów, zwy- 
c .żył ppor Gacki, który ponona' w 
finaie kpt. Kirala 2:6, 2:6 6:2, 6:3, 6:4.

W  grze podwójnej zv /ciężyła para: 
kpt Hcrhold —  por. Czarniecki, któ­
ra w  finale pokonała parę. kpt. Kral 
—  por. Kaczorowski w pięciu setach.

W  jrupie podoficeiów zwyc:ężvł st. 
s erż Drapała przea sierź. Ziółkow­
skim, w  grze podwójnej para: st. 
sieri. Drapała i >ierż Gawlikowski 
prztc parą: chor. Adamczak —  kpr. 
Kowdlewsk:

Lewkowicza Oiszewsm przegrał z Ro- 
se blumem, Kolczyński wygrał z Nie 
dobierą p.zez dyskwalifikację ostat­
niego. Kostrzewa nie io;= łrzygnąl 
walki ze Siazem, Łuka przegrał z N tu - 
dingiem, a Dziewulski przez k. o. 
z Biumem

W   ̂ mistrzostwach drużynowych 
Łodzi oJbył się jedyny mec? pomię­
dzy IK P  i tukoahem  zakończony 
-wycięstwem K P  w  stosunku 11 :o. 
Popielaty ( IK P )  zremitował z LiDer- 
manem, Battniaic przegra j z Gotfry  
dem, C zesiawski pokonał Fagota, 
Spodenkiewiez —  B n y etok a , vVoz- 
niakiewicz - - Wdowiftskiego, a B a ­
rtosiak — Lipszyca. Pietrzak zdobył 
dwa punki y bez walki wobec nad­
w agi Waldmanu. zwyciężając go 
zresztą w  spotkaniu towarzysnim. 
“iieszcie Bliman (H )  zdobył dwa  
punkty bez walki wobec m ejtaw ie- 
nia się Kubiaka.

V drodze powcotnej z Gdańska
* U a  pocnanoKa spotkała się w  

Gdyni z rub? niczyi klubem spor­
towym Bałtyk, zwyciężając g (l i3:3.

W  n .eczu bokserskim o mistrzo- 
srwo_ W arszaw y  klasy B, W arsza ­
wianka niespodziewanie przegrała z 
Czechowicami 0:16 ze w zględu  na 
niestawienie sie na ringu dwu za­
wodników i nadwagi trzeciego. I w  
meczu ow„rzyskim W arszaw ianka  
przegrała 6:10 Sensacją zawodów  
byłi porażka Taborka (W a rsza ­
w ianka) w  spotkania z Gratko ty­
skim.

ostrożni?) —  kobiety to prze­
ważnie ofiary wypadków uli :z- 
nych —  poślizgnięcia, potrącenia 
przez tramwaj, samochód.

Lekarz dyżurny opisuje naj* 
cięższy wypadek na tej sali: t 
z w. centralne złamanie biodro­
we. Glowka kości udowej przebi­
ła małą miednicę. Trzeoa było 
wkręcać do kości długą grubą 
śrubę metalową i dopiero za jt j 
pośrednictwem wciągnąć kość na 
właściwe miejsce... , brr! zimno 
się robi, słucnając samego opi­
su takiego zabiegu. Jakie to mu* 
siało być bolesne —  kobiecina 
uśmiecha się milcząco, zakłopota­
na odgarnia włosy z czoła. Cóż, 
dobrze, że już po wszystkiem. 10 
tygodni tu leży —  niedługo bę­
dzie można wrócić do domu —  o 
przebytych cierpieniach choćby 
największych tak łatwo się zapo­
mina...

Wis/ące dziecko 
i  balonik em

W drzwiach następnej sali u* 
nosi się wielki, nakrapiany balon 
dziecinny. Przedszkole? Sala za­
baw? Nie —  to także sala cho­
rych, tylko, że tu leżą najmłodsze 
pędraki —  2 letnie i 5 letnie 
szkraby; nudzi ftn się tak leżeć 
bezczynnie z nóżką umocowaną 
na szynie, Iud ręką w gipsowych 
łupkach ,więc matki znoszą im co 
mogą do zabawy: kolorowe bało* 
niki, klocki, obrazki do ogląda­
nia Maleństwo, które liczy zale- 

, dw.ą rok i 7 miesięcy wygląda 
strasznie żałośnie z nóżką zawie*

1 szoną wysoko naj głową: „w isi" 
tak już dwa tygodnie bez słowa 
skargi i w.eikimi okrągłymi ocza­
mi wpatruje się godzinami w 
swó; balon, umocowany nad łóż­
kiem...

Jego sąsiad jest j uż całkiem 
duży —  najstarszy na oddziale, 
bo liczy 10 lat .Twarz wisusa, 
sprytne spojrzenie —  to musi być 
dobry numer, napewno sprzeda­
wał gazety i czepiał się tramwa- 
jóvić*.. ńaraz:e leży unićVtićhomic 
ny i gryzie zawzięcie pestki. To 
bardzo przyjemna' rożi^wka,1, gdy 
nie ma się nic innego do roboty.

Ofiary przemysłu 
fabrycznego

U piętro —  oddział męski, wy-

Podmuchy zimy
W  zbliżającym się szybkimi kroka­

mi sezonie Gmow/m zorganTowane 
będą dw a raidy narciarskie kolejowe 
v zetiuż Karpat Pierwszy z tych rai- 
tiów irwać będzie od 23 grudnia do 2 
^tycznia, a trasa prowadzić będzie z 
Krakowa przez Krynicę, ZaKopane, 
W  się do Krakowa na zabawę sylwe­
strową, a nas*ępnie do W arsza w , Dru 

raia trwać oędzie od 11 do 21 lu 
t*Ko r. p„ prz» czym trasa prowadzić 
Jjędzie z Krakowa przez Worochtę, 
ri' iwsko. Krynicę, Zakopane, W isłę do 
Kfakowa.

^oriąg raidowt obejmować będzie 
regon y  m eszKalne o przedziałach na 

osób. Poza tym w  pociągu bę- 
h „e w agon res*auracyjny, klubowy i 

ar°w y . Ponadto wagor. dancingowy,

z własną aparaturą muzyczną, dalej 
wagon Kąpielowy wyposażom’ w wan 
ny, natryski i iryzjernię. Jak przystało 
na pociąg ramowy .uzupełniony on 
będzie wagonem na przechowanie ba 
gaży i nart, w  którym waisztat repa- 
racyjny, sklepik narciarski i wypoży­
czalnia nart.

W arszawskie Tow . Łyżwiarskie or­
ganizuje wkrótce kurs suchej zapfawy  
lyżw.arskej Na czele kursu sta^ bę­
dą, kpt. Theuer oraz pp. Koziołek i 
Owczarek. Ćwiczenia odbywać się bi 
da we wiórki i piątki w  godz 19— 20, 
W okresie od 16 pażdz-eriiika do 10 
listopada. Zgłoszenia na kurs przyjmo­
wań" bęaą na pierwsze lekcje 16 bm , 
o godz. 18.30 w lol-alu W T Ł  (Szo ­
pena 3).

Z krain i s? gra niev
■ ’ ewne koła sportowe w Lodzi 

zamierrają wystosować do władz spor 
towycłi .vmos£„ o zakaz uczęszczan a 
młoozieży szkół powszechnych na za ­
wody bokserskie.

—  Czołowy pięściarz Polski, Chmie 
łewski, będz*e ooddany kuracji ręki w  
Łodzi, gdzie odbywa służbę wojskową.

—  Doskonała pływaczka holender­
ska, Demouden, uzyskała na 100 m. st 
dow. doskonały czas 1:05,2.

—  W  Londynie otwarto sezon tyż- 
w jrslfi na sztucznych lodowiskach, 
w  dzie pokazowe1 na otwarć e lo­
dowiska Queens Clubu wystąpił mini­

ster Hoare w  | irze ze znaną łyżwiarką 
ol.mpijską, Colledge.

—  W  sezonie zimowym przyjeżdża­
ją do Europy d w e  zawodowe kana- 
oyjsk e drużyny hokeja lodowego, spro 
wadzone przez związki angielski i nie­
miecki.

—  Mistrz oiitmtiiski w  waaze polśre 
niej Suvio (Finlanuia) przegiął na 
punkty w Kopenhadze do dunskiego 
pięściarza wagi średniej, Nielsena.

—  Znany bokser amerykański, mu­
rzyn Louis, pokonał w trzeciei run­
dzie przez k. o Argentyńczyka, Bre- 
scia.

padki fabryczne, uszkodzenia 
czaszki z naruszeniem mózgu Ro­
botnik o bladej twarzy wpadł 
przed kilku tygodniami pod pas 
transmisyjny —  doznał skośnego 
złamania kości, kilku złamań 
przedramienia, oberwało mu dłoń 
za wyjątkiem kciuka. Obok —  
młody chłopiec —  ofiara kieratu. 
Połamał mu obie kości udowe.

1 Złamane ręce i nogi, uszkodzone 
1 kości, otwarte rany... dług, koro- 
v-ód ludzkich cierpień, zara: em 
żywa ilustracja sztuki chirurgicz­
nej, która z bezkształtnej poszar­
panej masy mięsa, z pogruchota 

j nych, pomieszanych bezładnie ko 
steczek potrafi złożyć z powro 
tem normalne ręce i nogi.

Gipsiornia i roentgen (
Każdy ciekawszy wypadek u- j 

irwala się na kliszy fotograficz­
nej, wszyscy pacjenci przeświet­
lani są roentgenem W gipsiarni 
—  szykuje się tysiące metrów 
bandaży, nasyconych gipsem —  
praca- idzie sprawnie, szybko, do- 

: kladnie. W sali operacyjnej wszy- 
I stko aż lśni od czystości —  szkła, 

srebrzysty nikiel narzędzi, olbrzy- 
| mia lampa nad stołem operacyj­

nym, która dzięki specjalnie usta- 
, wionym lustrom daje snup putęż- 
I nie skoncentrowanego światła, 
Na półkach w ambulatorium —

, słoiki z barwnymi płynami. Stoi 
właśnie pacjent z poranioną dło­
nią —  zgłosił się za późno, bw 
więcej niż w 24 godziny po wy­
padku. Rany już zeszywać nie 
wolno, musi się sama zagoić Tak 
trzeba dbać wtedy o utrzymanie 
rany w czystości! Pacjent zanu­
rza dłoń do tajemniczego, poma­
rańczowego roztworu i czeka cier­
pliwie na dalsze dyspozycje.

W  poczekalni zebrała się już 
długa kolejka pacjentów, choć to 
dopiero 9 rano. Kobieta z dziew­
czynką, beznadziejnie smutną —  
boli ją  pewnie chora noga! robot­
nik z obandażowaną głową, jakiś 
starszy siwowłosy człowiek z za­
winiętą w chustki ręką — po tw a- 
rzy płyną mu ciurkiem łzy, choć 
stare się opanować. Doktór ogar­
nia wszystkich błyska vv,cznym 
spojrzeniem, uśmiecha się przy­
jaźnie, rzuca słowa pociechy: 
Będzie dobrze, będzie jeszcze do­
brze!

(a .  o .)
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Wfcchód zachóc

5— 57 16 -4 7

K S t E Ż Y C

wschód | zachód

3 -5 6 15 -35
Dł dnia j Ubyło

10 -5 0  5 -5 7

Dziś św. Edwmrda. 

Jutro św Kaliksta. .

TEATR WIE LK I: W  próbach „śtra- 
b*.ny dwór4* Moniuszki w  reżyserii 
Zelwerowicza pod batutą M. Mierze­
jewskiego. Inauguracja sezonu 15 
października

TEATR  N A R O D O W Y : Dzis w n o -  
wiony z olbrzynrm powedzeriem  
„Wielki Fryderyk* Nowaczyńskiego 
z kapitalną kreacją Ludw.ka Solskiego 
w roli tytułowej.

T E A T R  POLSK I: Dziś i jutro
„Klub Pickwicka'*, Dickensa z Zelwe­
rowiczem w  roli tytulowei.

FE a TR NOW Y Uziś jutro ko­
media „Dowod osobisty” Paw lico .-  
skiej-Jasnorzewskiej.

T E A TR  M A Ł V : Dziś i iutro W ina­
wera ,Ryk oj -go lw i

TEATR  L E T N I : Dziś i jutre ko­
media Sardcu „Ćwiartka papieru44.

TEATR K A M E R A L N Y : Codziennie 
„Matura44 z Grywińską, Skubniewską 
i Adwentowi~zem.

T E A T R  MALICKIEJ. Dzis „Profe­
sja pani Warren'4.

CYRULIK  W A R S Z A W S K I: Dz,= 
i, jutro wodewil „Kai ier Aifa Omegi” 
i  Dymszą, Zniczem i Brorhwiczówną 
na czele -espolu; (7.15 i 9 30).

O PE R E T K A  (K arow a 18). Dziś i 
jutro „W esoła wdówka44 Lehara.

K A 'D  1 0

Rozpoczęcie roku akademickiego
w W ilnie

Nowy rektor otrzymał insygnia władzy
N a Uniwersytecie Stefana Ba­

torego w Wilnie oubyła się uro­
czysta inauguracja nowego roku 
akademickiego, poprzedzona na. 
bozeństwem w kościele św. Jana, 
celebrowanym przez ks. dziekana 
prof. I. świrskiego.

W  auli kolumnowej zgromadzi­
li eię przedstawiciele władz pań­
stwowych z wicewojewodą, przed 
stawieiele wojska, miasta, senat 
uniwersytecki, wraz z profesora­
mi, świat naukowy, oraz mło­
dzież,

Po odśpiewaniu przez chór aka 
demieki „Gaudę Mater“, ustępu, 
jący rektor prof dr. Witold Sta­
niewicz złożył sprawozdanie za 
ubiegły rok akademicki, po czym

wręczył insygnia władzy nov. emu 
rektorowi prof. dr. W ładysławo­
wi Jakowickiemu.

Nowy rektor w krótkim prze­
mówieniu nakreślił plan pracy 
na przyszłość ze specjalnym u- 
względhieniem potrzeb w dziale 
inwestycyj koniecznych do prze* 
prowadzenia w U. S. B celem 
ułatwienia młodzieży nauk.
Po uroczystej imatrykulacji no- 

wowstępujących studentów nowy 
rektor wygłosił odczyt inaugura­
cyjny na temat „Zagadnienia po­
pulacyjne Polski ze stanowiska 
lekarskiego".

Uroczystość zakończyła pieśń 
studencka „Gaudeamus", którą 
odśpiewał chór akademików.

-ooo -

W y n i k i  f jo n i t V (
z; dnia 11 października

Gon. t. Dyst. 1600 m. Nagr. 1800 
zl. l j  La Scala, j. Gulyas. 2) Pamir 
(11), 3 ) i ysa Góra (28 ), 4 ) Kawalei 
Ró: any (30 ). Wycof. Flamand i Roiet. 
W ygr. v. 1 m. 43 s w  walce o szyje- 
Tot. 13, fr. 6 i 6.

G„n 2 DyU . ilu o  m Nagr. 1800 
zl. 1) Keńa, ż. Stasiak, 2 ) Harrietta 
(38 ), 3) N im ade (11,5), 4 ) iTesto 
(13) 5 ) Cylicja II (41,5; W yco f Gro­
źna, Ikaria Buuhoule W y gr  1 m. 
8 s. w
22 i 20.

wyg
8 s w  walce o szyję. Tot. 63, fr.

Gun. 3. Dyst 1300 m. Nagr. 2400 
zł. 1) Mt.cedunia, ż. Jagodziński, 2) 
Komis (20 ), 31 Harfnattan (13 ), 4) 
Nord (27 ), 5 } Tamano (17,5). Wycof. 
Maczuga i Jagienki fi. W ygr. w 1 
m 21,5 s w walce o leb. Tot. 18,5, 
fr. 95  i 10.

Gon. 4. Dy3t. 1600 -n. Nagi 18ÓD 
zł. 1 )  U taw or, ż. lago lz:ń ,d. L) W i- 
ćher III (14 ), 3 ) Lira (42) 4 i'. ;v
teza (72), 5) Momus II (23,5). Wycof. 
Guerra i Ileana W y r ',  w  1 m. 43 s. 
w walce o szyję. Tot. 11,5. f-. 6.5 ! 7 5.

Gon. 5 Dyśt. 2200 tn. Nagr. 15.000 
zi. 1) Habóank. ż. jagod/iński, 2) 
Jura*. (24 ), 3 ) Iwar (756), 4) Tototte 
(144), 5 Ha werki (48,5). 5) Iris
(30 5) 7 ) .Motruna ( ! ? ' ) .  8) M.-r-
gas (120,5) W ygr. vt 2 m 23,5 S.i

piwine o 2,5 dług. Tot. 26, fr. 8,5,
9,5 i 57.5

Gon. 6. Dyst 4 060 m. N ag i. 7.UU0 
zł. Ploty l )  Husarz, chł. Bogobo- 
a --z , 2) Nurt, 3 ) Grand Seigneur,
4) Minotaur, 6) Szaman, b) H a-ry , 
7) Ircha. W ycof. Gay Girl. W ygr. w  
4 m. 46 s. łatwo o 6 dług Tot 30, 
fr. 10, 11,5 i 8,5,

Gon. 7. Dyst. 1.200 m. N agr. 12.000 
zł. 1) l  ano, i. Dorosz, 2 ) M arap  
(14,5), 3 ) Kitty V illars (29 ), 4) 
Pummery (167;, 5) Le Picador' (32)
6) Loyal ( 46) ,  7) Jon (45 ), 8) in­
fantki! (234) W y g r . w  1 m. 14,5 s. 
o szyję. Tot. 23, fr. 7,5 6,5 i 7,5.

Gon. 8. Dyst. 2.100 m. Nagr. 1,600 
zł. 1) Dezobra, ż. Gili, 2) Hardiesse 
i -4 ,5 ), 3) Ffolmes (17,5). 4> Lont 
(18 ), o ) Yaldiyia (167). ftoyalist 
zakutał. Wycof. Bibus, Hardy, La  
Otrega. T.fprci, Kibar. W ygr. w  ?, m. 
to |. pewniei o 1 dług Tot 18. fr. 
7, 7 i fi

Gon. 9. Dyi t 2,100 m. N agr. 1.400 
zł. 1) Ekran II, ż. Lipowicz, 2) Ma. 
rion (51 ), *3) Indoleoce (155) 4)
Fuszer ( l i ,5 )  5) Impas I I I  ( i ; . 5L  
6) Hulanka U  (43; Wycof. Helen­
ka, Orfeusz. Muriel i Głusza. W y g r  
vT 2 m. 22.5 s. w walce o 1 dług Tot 
28, fr. 11,5 i 17,5.
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6.30 ..Kiedy ranne...” 6 33 Ciimnasty- 
ka. 6.50 Muzyka (p ł.). 7.15 Dzień. por.
7.30 Muzyka (p ł.). 8.00 Aud. dla szkól.

11.30 Aud. dla szkól. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Konc. 
w  wyk. Zespołu P. Rj nasa 12 40 
Skrzynka roin. —  inż. W  Tarkowski. 
12 5C Dzień, połudn.

15.00 W iad. gesp. 15.15 fragm enty  
z op Puccin iego  (p ł.). 16.00 Stolica 
i jej sp raw y .'16.10 „Życie kult. sten 
cy”. 16.15 „Skrzynka P K. 0 .“ 16.30 
Kwartet Salonowy Rozgiośm Kranów 
skiej. 17.00 „Pomccn ca dom owa” —  
odczyt wygi. Si. Podhorska - Obolów. 
17.15 Muzyka lekka (p t ) .  17.50 „Re 
icrma gościnności” — monolog A. 
Bohdziewicza wygł. 'J. Ciecierski. 18.00 
Pogad. aktualna, id.10 Sport w mia­
stach i m asiecznaclf —  p tg (z  W il­
na). 18.20 Konc. reki 18.45 Progr. „a  
jLtro. 18.50 Poga 1. aktualna 19.00 
„Dyskutujmy*” : „Pracownik - maszt - 
na, czy wspólpracown k - człowiek” 
— odczyt —  srygt K. £ydziatowic_.
19.20 Recital śpiewaczy Aune Antti, W  
programie peśni kompozytorów fin- 
ianazkich. 20.60 „Rozmowa muzyka 
..e słuchaczami radia” —  przepr. prof. 
Br. Rutkowski. 20.15 Konc. w  wyk. 
Malej Ork. P. R. z udz. „Czwórki Ra­
diowej ” . W  przerwie o .godz. 20.45. 
Dzień, wiecz. oraz Pogad, aktualna.
21.30 Recital sk zypcowy i. W e  ssen- 
berga. 22.00 Muzyka vpt.' 22.30 
„Kwadrans poezji C K. Norw iaa”' — 
■■ oprać R. Zrębowicza Recytuje Wt. 
Wożnik 22.4-5— 43.30 Muzyka tanecz­
na —  płyty. -
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6-30 „Kiedy ranne..." 6-33 Gimna­

styka. 6-50 Muzyka (pl.). 7 15 Dzień, 
po i. 7-30 Muzyka (pł.). 800 Aud. dla 
szkól.

U  30 Aud. dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12-03 Kon­
cert Ork. T. Seredynskiego. 12-40 
„Piece i okna przed zimą —  pog. 
wygi. St. Szoberowa. 12-030 Dzień, 
połudn.

15-00 W.au. g.isp. 15-15 Kcnc. Ork. 
„Alm ar i Otien“ z udz. dwóch forte­
pianów 15.55 „Skrzynka techn.*4 —  
red. \X, Frenkiel. 16-10 „Zagadka hi­
storyczna” —  aud dla dzieci st. w  
opr W  Achremowiczcwej z ilustra­
cją muz. St. Węslawskiegu. (z W il­
na). 16-30 Muz. na instr. Jętych (pk). 
17-00 „ W  walce ze szpiegostwem" —  
odczyt, w ygi. J. Jaworski 17 15 
Konc. solistów. W yk.: J. Hoszowska 
_  śpiet., M . Sziyglic —  skrzypce. 
17-50 „W spomriienia pierwszege -ek 
tora Wszechnicy Wileńskiej" —  od­
czyt, wygi. piof. M  Siedlecki (z Kra­
kowa). is.OO Pogad. aktualna is i0 
W :ad. sport. Pogad. aktualna. 18.10 
Progr. na jutro. 18 50 „Spadek” —  fe- 
liet pi 5wno -  społeczny J Zieleńczy- 
kówna. 19.00 „Nadęia konkurencja” —  
(M ój pieiwszy Im balonem) — opow. 
J. Messnera. 19.20 Muzyka 'ekka w 
wyk. Zespołu E. Bianco, H. Ordonów­
ny i A. Astona (pt.). 20.35 Biuro Stu­
diów rozmawia ze słuchaczami P. R. 
20 45 Dzie.t, wiecz. 2055 Pogad aktu­
alna. 21.00 Opowieść o Chopinie* —  
w eczór I-szy. ,,Czym byl Chopin* —  
aud. w  „pr J. Kaden -  Bandrowskie- 
go. H Sztompka wyk. z tow. Symf. 
Ork. P. R pod dyr. G. Fitelberga Lar­
ghetto z Koncet.u. 21.30 Utwór, J. S. 
Bacna (p l ). 22.10 Konc. wileńskiej 
ork. 23.00 Muzyka tan (pl.). *•

Nin. Grabowski podejm ow ał
delegację praw ników  rumuńskich

Delegacja rumuńska, która przyby­
ła w  sobotę wieczorem do W arszawy  
w  celu zwiedzenia Polski i nawiąza­
nia kontaktu z grupą polsko-rumuń­
skiego porozumienia prawniczego, 
przyjęta została wczoiaj śniadaniem 
przez tnin. sprawiedliwości p. Gra­
bowskiego z małżonką.

Podczas śniadania ,nin. Grabowski 
wzniósł toast n i cześć J K. M. Ka­
rola 11, podkreślając m. in., że oba 
kraje mają za zadanie stać ua otraży 
cywilizacji zachodniej na wspólnej li­
nii obronnej. Minister wspomniał przy 
tym, że pod koniec wielkiej wojny  
walczyk jako żołnierz w tych samych 
szeregach co żołnierze rumuńscy, „a 
własną oraz za ich ojczyznę, przeciw'

naporowi idącemu ze wschodu „Znaj­
dując się dziś —  zakończył swoje 
przemówienie minister —  już na in­
nym stanowisku, pragnę nadal współ­
pracować z wami. przy budowie po­
rządku prawnego, upartego na spra­
wiedliwości, która jtst wspólnym do­
brem wszystkich".

W  odpowiedzi wygłosił przemówie­
nie min. Perittzeanu, po czym wrę­
czy! p. min. Grabowskiemu pismo ru­
muńskiego min spiawiedliwości D ju- 
vara ora* ozdobne wydanie nowego  
kodeksu karnego rumuńskiego

Wieczorem w  sali Kota Adw oka­
tów R. P. min. Jan Perietzeanu w ygło ­
si. odczyt p. t. „La morale protession- 
nelie de 1 avocat”.

Zniżono opłaty egzaminacyjne
n a  u n i w e r s y t e c i e  w a r s z a w s k i m

M in is te rstw o  O św ia ty  w y d a ło  
okó ln ik  w y ja śn ia ją c y  kw estię  sto ­
so w a n ia  op łat  za egzam iny  na 
w yższych  uczeln iach , które w p ro ­
w adzono z rokiem  akadem ick im  

1936-37.

W  tych w ypadk ach , gdy  p rzed ­
miot w y k ład an y  na w yższe j uczel­
ni z a jm u je  w  p ro g ram ie  n a jw y że j 
3 godziny  tygodn iow o , lu b  te i  
gd y  w jk ła d )  p row adzon e  są  tylko  

w c iągu  jedn ego  pó łrocza, za e g ­
zam iny, ja k  i egzam iny p o p raw k o ­

we pobierana będzie opłata zniż­
kowa 50%, wynosząca conajmniej 
zł. 2.

Wydziały lekarskie polskich 
uniwersytetów przedłużyły do ro­
ku 1939 teimin zamknięcia nostry 
fikacji dplomow medycznych 
uczelni obcych. Nowych no*stryfi- 
kantów przyjmuje jedynie Uni- 
weisjtet Stefana Batorego w  W il­
nie z tym zastrzeżeniem, by kan­
dydaci pochodzili z Wilcńszczy- 
zny.

Zaiśtie z Łydami na Okapowej
T iu m  w  o b r o n i e  p o b i t e j  r o b o t n i c y

Na rogu Dzielnej i Okopowej 
rozegrała się wczoraj we wcze­
snych godzinach popołudniowych 
scena, którą mogli zaobserwować 
liczni przechodnie. Pomiędzy sto­
jącą na przystanku tramwajów jm  
kobietę —  Polką, z wyglądu ro­
botnicą a dwoma żydówkami wy­
wiązała się sprzeczka, poczem ży­
dówki rzuciły się na Polkę,, bi- 
,’ąc ją i kopiąc. W  jednej chwili

i Ogłoszenia oroine |
■ B H B n a H a B H ra a a B B O H a B K B

lilbEE 10CZŁ SSK,
wpialm a, stołowy, gabinet skrotr 
'.i .szy 50. Nowy św iat 80, róg Pie 
żackiego.

zgromadził się tłum. Jakiś żyd 
interweniował; rozbrajając niby 
waiczace kobiety, przy czym jed­
nak szarpał i bił tylko Polkę. 
Wreszcie zjawił się policjant, któ­
ry spisał protokuł, jak powszech­
ni" utrzymywano w tłumie „prze­
ciwko ro lce”. Kiedy protokuł bj ł 
skończony i policjant oddalił się. 
tłum szybko podzielił się dwie 
części: polską i żydowską. Po
krótkiej wymianie słów doszło do 
bójki. Żydzi rzucili się do uciecz 
ki. Kilku jednak z nich dopędzono 
i dotkliwie pobito. Resz+a roz­
pierzchła f ’*'  .............
się tak szvbko, żs policja nie zdą­
żyła interweniować W  c'r.gu 
kilku minut na ul cy Okopowej 
i przeczmcach zapanował spokój.
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W walce it' komuną
Akacja i Lotaryngia demonstrują swoje ndrudowe oblicze

STRASBURG, 11.10 (P A T ).  W  
m. Barr oddziały gwardii lotnej 
rozproszyły komunistów, którzy 
mimo zakazu usiłowali tam odbyć 
zebranie. Między godz. 20 i 22-gą 
ok. 400 osób przybyłych z okolic 
usiłowało zorganizować kontr- 
mamflestację na ulicach miasta. 
Aresztowano L5 osób.

W  mieście Dischwiller parę 
set osób zorganizowało kor.trma- 
nifestacje późnym wieczorem w  
okolicach gm-v.hu, gdzie odbywa­
ło się zehranie komunistyczne do-' 
zwolone przez władze Policja do- 
kcnata szeregu aresztowań.

W  ra. Mertzwiller około 400 ko­
munistów pomimo zakazu odbyło 
krótkie zebranie pod gołym nie­
bem.

W  mieście W onswiller komuni­
ści zebrali się w jednej z sal pu­
blicznych, lecz zaalarmuwąni 
chłopi okoliczni przybyli na 
miejsce i powybijali kamieniami 
wszystkie szyby. Zebranie rozwią­
zano.

W  Strasburgu sala, w której 
dzisiaj odbywać się ma meting 
komunistyczny, jest od wczoraj­
szego wieczora okupowana przez 
komunistów, przy czym wejście 
strzeżone jest przez oddziały 
gwardii lotnej, celem uniemożli­
wienia starcia między nieprzyja­
znymi ugrupowaniami.

W  Metzu na zebraniu komuni­
stycznym odbytym w pałacu kry­
ształowym, deputowany Thcrez 
przedstaw” ! program stronnictwa 
w obecności około 6U0 słuchaczy. 
W  czas-ie przemówienia Thoreza 
zgasło nagle światło elektryczne, 
lecz po chw.il zdołano naprawić 
uszkodzenie, Zebranie bez żad­

nych incydentów zakończyło się o 
godz. 22.30. W  międzyczasie ty­
siące kontrmanifestantów p/zecią 
gało ulicami mia3ta, wznosząc 
okrzyki przeciwko Thorezowi i 
śpiewając -„Marsyliankę". Kordo­
ny gwardii lotnej nie dopuściły 
manifestantów do okolic pałacu 
kryształowego.

Londyn ma dość komunistów
Czerwiny sz landa* w st zepadi

W ybito szyby w  żydowskich sfclnpach Londynu
nistów. Między demcnstramami i 
ich przeciwnikami nolityeznymi 
rozgorzała zacięta walka na p*yści 
i laski. Policja musiała kilkakrot-

LO N D Y N , 11. 10. Manifestacja 
komunistyczna we wschodniej 
dzielnicy Londynu doprowadz;ła 
do licznych starć między demon­
strantami i przeciwnikami poli­
tycznymi Pochód pod osłoną 
dwóch tysięcy policjantów’ po

przejściu w niezakłóconym po­
rządku głównymi ulicami wscho­
dniej dzielnicy Londynu, skiero­
wał się w  stronę parku Wiktoi ii.
Licznie zgromadzona w pobliżu 
parku publiczność przerwała kor­
don policji i zaatakowała komu-

Rozprężenie wśród wojsk rządów yen

Hisipańsftie 4 iit Ilisip®nte
D e m o n s tra c je  a n ty rz ą d o w e  m ilicji bUdov-ej

n m
PARYŻ, 11. 10. Z Burgos dono- tery wojsk powstańczych Vallado 

szą, że w  szeregach armii rządo- lid donoszą o zajęciu przez po- 
wej, wralczącej na południe od ostańców miejscowości Cehrerus 
Madrytu, wybuchły poważne za- j i El Tiemblo w  pobliżu Avila. 
burzenia spowodu niewypłacem a, Wojska rządowe przed opuszcze- 
żołdu. Milicjanci urządzili de- j niem El T'ehiblo rozstrzelały 60 
monstracyjny pochód; w  któiym osób, w  tem kilka kobiet. W oj* 
niesiono transparenty ze znam.en skom powstańczym udało się wczo 
nyrni napisami: „Złoto hiszpań* -Łj wieczorem przerwać potącze-
skie u,a Hiszpanii" — i „Proce- nie koli jowe między Madrytem i 
stujemy przeciwko wywożeniu Aranjuez. 
naszego złota do. Sowietów".

Rozstrzeliwanie kobiet
PARYŻ, 11. 10. Z głównej kwa-

Święto artylerii konnej
O d s ł o n i ę t e  p o m n ik ?  w  G ó r z e  K a l w a r i i

Dziś o godz. 11 rano w  Górze szowski oraz wyżsi oficerowie 
Kalwarii odbyła s^g uroczystość artylerii konnej, 
odsłonięcia pomnika z tablicą pa* | M3zę świętą przy ołtarzu polo- 
miątkową na miejscu, w którym wvm odprawił ks. kapelan Slo- 
w  dn. S sierpnia 1921 r. odbyła się 
dekoracja oficerów i . szerego­
wych we wszystkich dewizjonów 
artylerii konnej odznaczonych or­
derem Virtuti Militari

Na uroczystość przybyli: gen
dyw, Rummel, gen. Knoll - Kow­
nacki, gen. W ieniawa » Długo-

niński z Warszawy.
Po nabożeństwie nastąpi! uro­

czysty moment odsłonięcia przez 
gen. Rummia tablicy pamiątkowej, 
wmurowanej w pomnik, wznoszą­
cy się pośrodku rozległych pól 
nadwiślańskich dla uczczenia pa* 
miętnej chwili dekorowania od­
znaczonych.

Blum zadowolony z siebie
Zapowiedź śm iałej reform y fiskalnej
LENS, 11. 10 W  przemówieniu, 

wygłoszonym na stadionie, pre­
mier Blum oświadczył m. in.: „Po 
10 tygodniach piastowania władzy 
nie tylko spełniliśmy wszystkie 
zobowiązania, zawarte w  deklara­
cji rządowej, lecz przeprowadzi­
liśmy szereg reform dodatko­
wych, a m. in. ustawy o emerytu­
rach dla robotników i górników. 
Najbardziej doniosłą i najbardziej 
trudną do przeprowadzenia byia 
ustawa o 40-godzinnym tygodniu 
pracy. Zastosowanie tej ustawy 
w  kopalniach jest już postano­
wione. Ustawa wejdzie w  życie z 
dniem 1 listopada. Rozciągnie się 
ona na Drzemysł metalurgiczny, 
włókienniczy i budowlany.

Po zebraniu się parlamentu 
przystąpimy do dalszych reform, 
wprowadzanych z tym samym po­
śpiechem. Na'ważniejszą będzie 
reforma fiskalna. Kiedy zapozna­
cie się z projektem Vincent Au- 
riola, przekonacie się, że nie grze­
szy on nieśmiałością".

Po omówieniu kilku spraw  
mniejszego znaczenia Blum potę­
pił energicznie akcję propagan­
dową, zmierzającą do przeciwsta­
wienia sob.e wzajemnie roboto -

K a s a  b e z p r o c e n t o w a
w Olkuszu

OLKUSZ, 7. 10. Z inicjatywy 
Stowarzyszenia Kupców Polskich 
w Wolbromiu powołano tam do 
życia „ligę obywatelską do walk 
z komunizmem'

N a zebraniu tym ks. proboszcz 
Chwistek zainicjował jednocze­
śnie założenie bezprocentowe, 
kasy dla niezamożnych, ofiarując 
na ten cel 200 zł

N a  zebraniu powyższym obec 
nych było ok. 300 osób, reprezen­
tujących wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa wolDromskiego.

ków i chłopów. Jest rzeczą nie­
możliwą, mówił Blum, poróżnić 
te soną masy robotnicze * masy 
włościańskie.

„Jesteśmy rządem frontu ludo­
wego. Większość frontu ludowego 
jest jedyną moźLwa. Nie zgadza­
my się na inną większość dla rzą­
du. Jesteśmy wierni tej większo­
ści Taką wierność, jaką my jej 
okazujpmy, powinna ona również 
nam okazać. Powinna ona rów­
nież oddalać od nas trudności i 
wystrzegać się wszystkiego, co 
mogłoby zagrażać frontowi ludo­
wemu na terenie parlamentu i 
kraju Większość ta powinna nam 
ckazywać zaufanie nie tylko w  
głosowaniu, lecz w swoich czy­
nach i słowach.

Ostami ustęp przemówienia był 
aluzją do wczorajszych wieców 
komunistycznych w Alzacji i Lo- 
tryngii, które tyle kłopotu przy 
sporzyly rządowi.

Strajki we Francji
P a RYŻ, 11. lo. Obecnie okupo- 

wanycn jest jeszcze 66 przedsię­
biorstw, zatrudniających 12.744 
robotników, wobec 98 przedsię­
biorstw i 18.252 robotników, straj 
kujących jeszcze w  dn. 3 b. m. 
Wybuchł natomiast nowy strajk 
w departamencie Puy de Dome, 
gdzie strajkuje około 8.000 osób. 
Rozmowy, prowadzone celem zlik­
widowania konfliktu, dotychczas 
nie dały rezultatu O Je nie uda 
się osiągnąć porozumienia, należy 
się liczyć z przystąpieniem do 
strajku dalszych 4.000 robotni­
ków.

Moskwa — Madryt
M O SK W A, 11. 10. Wczoraj o- 

twarto komunikację telefoniczną 
pomiędzy Moskwą a Madrytem.

Uratowani
B A JO N N A , 11. 10. Kontrt„rpe- 

dowce angielskie „Exmuth" i 
„Esk“ przybyły dziś rano z Bil­
bao do Saint Jean de Luz, przywo 
żąc 123 kobiet i dzieci, zatrzyma­
nych od 2 miesięcy w St. Seba* 
stian i Bilbao jako zakładnicy. 
OśoLy te przewieziono następnie 
ambulansami do Henaaye, skąd 
odtransportowano je ao San Se­
bastian. Zakładnicy ci zawdzię­
czają sw’e zwolnienie interwencji 
komitetu Czerwonego Krzyża.

Kontrtorpedowiec angielski „Ex 
L-ort“ wyładował w  Saint Jean 
de Luz z 76 osobami różnych na­
rodowości, również uciekinierami 
z Bilbao.

Egzekucie
M AD R YT, 11. 10. Trybunał lu ­

dowy skazał na kafę śmierci za 
udział w powstaniu generała Jose 
Garda Alaare. majora sztabu ge* 
neralnego Antonio Fellicier, pod- 
płk. Osida, kapitana sztabu gene­
ralnego Jose Mesaromero i trzech 
poruczników.

Moskwa płaci
RYGA, 11. 10 Z Moskwy dono­

szą, że p ;eniężne ofiary na akcję 
pomocy dla frontu ludowego w  
Hiszpanii wyniosły do 11 paź­
dziernika br. 26 milionów rubli. 
Dziś opuścił port w Odessie 
czwTarty statek sowiecki z trans* 
portem artykułów spożywczych, 
odzieży, materiałów sanitarnych 
itp. dla Hiszpanii.

W Katalonii 
rządy party|ne

B A R C E LO N A , 11. 10 Dekret 
ogłoszony przez radę generalidad 
katalońskiej postanawia, że odtąd 
rady miejskie wszystkich miast i 
miasteczek w Katalonii tworzone 
będą z przedstawicieli rozmaitych 
antyfaszystowskich stronnictw 
politycznych oraz robotniczych or 
ganizacyj zawodowych. Stosunek 
liczebny tych przedstawicieli za­
leżny będzie od liczby przedsta­
wicieli danego stronnictwa, lub 
związku zawodowego, zasiadają­
cych w radzie generalidad.

Drugi dekret zawiesza w czyn

nościach komitety milicji ludo­
wej, które od dnia 19 lipca do tej 
pory piastowały władzę zwierz­
chnią w miastach i miasteczkach 
kataiońskich, po złożeniu z urzę­
du dawnych rad miejskich.

Ofensywa na Ovieud
RABAT, 11 10. Radiostacja w 

Sewilli donosi, że kolumny, dzia­
łające w Galicji, posuwają się w 
kierunku Ov.iedo, mimo liczebnej 
przewagi przeciwnika i wielkich 
trudności terenowych W  Andalu­
zji odziały powstaiicze po zajęciu 
Yilla  Vieioza posunęły się dalej, 
zajmując szereg innych miejsco­
wości i biorąc do niewoli licznych 
jeńców

Sytuacja pod Madrytem
PARYŻ, 11. 10. Dowództwo 

wojsk powstańczych zaprzecza 
wiadomości, podanej przez źródła 
zagraniczne, o zajęciu przez po­
wstańców ważnego węzra kolejo­
wego Aranjuez na południe oa 
Madrytu i przerwania połączenia 
kolejowego pomiędzy Madrytem i 
tą miejscowością. Zajęcie Cebre- 
ros przez wojska powstańcze od­
dało w  ich ręce całkowicie drogę, 
łączącą Toledo i Avila. Tem sa­
mem nawiązana została łączność 
pomiędzy poszczególnymi oddzia­
łami, operującymi na zachód od 
Madrytu. Front na tym odcinku 
idzie nieprzerwaną linią od Tole­
do do Naval Peral. Zajęcie Tiem- 
blo oddało w  ręce powstańców po­
łożone nad rzeką Amberche naj­
ważniejsze źródło siły elektrycz 
nej, zaopatrujące Madryt.

Zdobycie zapasów 
żywności i amui. cji

BURGOS, 11. 10. Wojska rzą­
dowe wycofały się z Siguenzy na 
północny wschód ud Madrytu, 
tracąc 145 zabitych. Powstańcy 
zdobyli liczny materiał wojenny. 
Pod Malagą kolumna wojsk po­
wstańczych, przybyłych z Kadixu, 
zajęła miejscowość Manilva, po­
łożoną lo  km. na wschód od Este- 
pona. W  pobliżu Cordoby wojska 
powstańcze zajęły miejscowość 
VJ1& Viciosa, bronioną przez 2 
tys. komunistów. W  ręce wojsk 
powstańczych wpadły 4 działa, 
13 karabinów maszynowych, 60 
karabinów zwykłych, miotacz min 
oraz wielkie zapasy amunicji. Na  
odcinku pod Teruel powstańcy 
zorganizowali wypad, przyczem 
zdobyli przeznaczone dla wojsk 
rządowych transporty żywnościo­
we, w tem T000 sztuk bydła, poza 
tym powstańcy zdobyli znaczne 
zapasy amunicji.

Nadeszła godzina czynu
P ik .  d e  la  R o c q u e  b u d ź ;  s u m i e n i e  n a r o d o w e  F r a n c j i

V A L E N C IE N N E S , U . 10. Par 
tia społeczna w  Valenciennes zor­
ganizowała dziś zebranie, w któ* 
rym wzięło udział kilka tysięcy 
osób. Płk. de la Rocąue wygło­
sił na tvm zebraniu przemówie­
nie, w którym oświadczył m. in.: 
„Dla członków partii nadeszła 
godzina przejścia do czynu Mó­
wią, że boimy się gwałtów. Prze­
lejemy krew, jeśli tego zajdzie

potrzeba, lecz ożywieni jesteśmy 
pragnieniem nieurojenja ani jed* 
nej kropli krwi, jeśli to nie bę­
dzie potrzebne dla kraju".

W  zakończeniu mówca kładł 
nac'sk na konieczność wytężonej 
pracy rad zapewnieniem obrony 
ojczyzny oraz nad dziełem pojed­
nania w ramach ściśle narodo­
wych.

Zatopienie kanomerek
T E N E R Y F A , 11. 10. N a  odcin­

ku Montoro strącone zostały 3 sa­
moloty rządowe. Samoioty po­
wstańcze bombardowały w dal­
szym ciągu Bilbao Grupa mjr 
Castejon, która zajęła Almorox, 
posunęła się dalej o 10 km. w  kie­
runku Madrytu. W  rejonie San 
Martin de Valde Iglesias wojska 
rządowe, które usiłowały przer­
wać piei ścień otaczających je 
w o jsk  powstańczycn zostały od­
parte. Krążownik „Almiranto Cer 
vera" zatopił dwie kanonierki 
rządowe.

nie interweniować, używając pa­
łek gumowych.

Po przywróceniu spokoju w o- 
kolicy parku Wiktorii, dochodziło 
do ponownych zaburzeń na dal­
szej tiasie pochodu. W  pewnym  
miejscu zaburzenia przybrały tak 
ostry charakter, że muoiano za­
wezwać na pomoc rezerwę policji 
konnej. Na komunistów rzucano 
z okien domćw talerze, garnki i 
inne przedmioty. Policja areszto* 
wala kilkadziesiąt osób. Szczegól­
ną niechęć wywołała grupa by­
łych uczestników wojny, maszeru 
iącyćh w  pochodzie komunistycz­
nym.

W  jednym miejscu publiczność 
zaatakowała oddział niosący; 
sztandar z godłami .owieckimi 
Sztandar ten podarto w  strzępy. 
Zaburzenia w  wschodniej dzielni­
cy Londynu trwały jeszcze w  go* 
dżinach wieczornych

W  tym samymi czasie, około 100 
młodych ludzi, korzystając z te­
go, że policja zajęta była pilno, 
waniem manifestantów, wybiło 
szyby w  15 magazynach żydow­
skich, znajdujących się przy uli­
cy Midlend.

M im ']  o d w o ł a n i a  s t r a j k u  w  P a l e s t y n i e

Aktfa sabotażowa nie ustaje
JEROZOLIM A. 11 10. N a ­

czelny komitet arabski zażądał, 
aby równocześnie z odwołaniem 
strajku rząd wypuścił wszyst­
kich uwięzionych działaczy arab* 
skich, których osadził w  obozie 
koncentracyjnym w Sarafand.

JEROZOLIM A, 11 10. Mimo od 
wołania strajku przez naczelny 
komitet arabski, akcja sabotażo­
wa trwa nadal.

Pierwszy żyd, który ośmielił

się dziś udać do starego miasta 
w Jerozolimie i zbliżył się du 
ściany płaczu, został ciężko po­
raniony cios&mi sztyletu. Był to, 
jak się okazało, nauczyciel szkoły 
żydowskiej. Stan jego jest bez­
nadziejny.

W  pobliżu Betleem patrol woj­
skowy ostrzeliwany był przez 
Arabów. Odpowiadając na strza* 
ły żołnierze zapili 2 napastników.

Otfezwy Starhemberga , Feya
po rozwiązaniu Heimwehry

W IEDEŃ, 11.10. Ukazała się o- 
dezwa naczelnego komendanta 
Heimwehry ks Starhemberga w  
której zawiadamia on o rozwiąza­
niu Heimwehry, zaznaczając jed­
nocześnie, że idea jej żyje nadal. 
Jednocześnie wzywa w  imieniu 
dobra ojczyzny i w imieniu pole­
głych kolegów do zachowan;a roz­
sądku i zimnej krwi. Ostrzega 
przed stawianiem oporu wobec 
organów państwowych.

Zarządzenia te wydaje w  ro- 
czuciu swej ‘ odpowiedzialności, a 
nie ze strachu lub słabości. Jed­
nocześnie zawiadamia, że na jego 
prośbę członek Heimwehry m.n. 
Draxler zostaje nadal w składzie

W y t w ó r c z o ś ć  h u t n i c z a

we wrześniu
Według danych tymczasowych, 

wytwórczość hutnictwa żelazne­
go we wrześniu rb. przedstawia* 
ła się następująco (w  tonach —  
w nawiasie pierwsza liczba ozna­
cza produkcję w sierpniu r. D., 
druga we wrześniu r. u b . ) : su­
rówka 51.351 (52.327- 35.619),
stal 105.485 (102.228 —  72.092),1

rządu, jak również inni towarzy­
sze zachowają stanowiska publicz­
ne.

W IEDEŃ, I ł  10 B. wicekanc­
lerz mjr. Fey wydał dziś, w  zwią­
zku z sobotnią uchwałą rady mi­
nistrów, odezwę do swych zwo­
lenników, która jednak nie została 
opublikowana w  pi’aaie. W  odez­
wie tej mjr. Fey podkreśla,' iż po­
wzięte ostatmo kroki już nie mo­
gły przywrócić Heitnwehrze tego 
znaczenia, jakie nnała ona przed 
tym. Zdaniem Feya, .jednym x 
ostatecznych powodów, który 
wpłynął na decyzję rady m iri- 
strów, było przemówienie Star 
hemberga z dnia 5 b. m.

M jr. Fey wzywa swych zwolen­
ników do zachowania spokoju, dy­
scypliny i posłuszeństwa wobec 
rządu, zaznaczając, że podejmie 
energiczne wysiłki, celem prze­
kształcenia Heimwehry na orga­
nizację o charakterze społeczno 
kulturalnym Kariera polityczna 
Starhemberga jest, zdaniem 
Feya, skończona.

wytwory wąlcowniane 82.096 
(75.333 —  57 149), rury żelazne 
i stalowe 3.839 (5.082 —  6.863).

We wrześniu nastąpił pewien 
wzrost produkcji stali i wytwo­
rów walcownianych w porówna­
niu z sierpniem r. b. N a ogół mo* 
żna stwierdzić, że produkcja we 
wrześniu była wyraźnie większa, 
niż w sierpnia, wbrew tendencji 
sezonowej. Spadla wyraźnie tylko 
produkcja rur. W  
z wrześniem r. 
była znacznie większa z wyjąt­
kiem produkcji rur.

W ywóz węgla
we wrześniu

Wywoź węgla kamiennego z 
Polski we wrześniu r. b. wyno­
sił, według danych tymczaso­
wych. 776 tys. ton wobec 734 tys. 
ton w sierpniu r. b. i 790 tys. ton 
we wrześniu r. ub, Liczba dni ro­
boczych —  26 —  była we wrze* 
śniu o 1 większa, niż w sierpniu, 

porównaniu j Przeciętna dzienna wysyłka wę- 
ub. wytwórczość gla kamiennego za granicę wzro­

sła w porówraniu z sierpniem o 
0.5 do 30 tys. ton
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